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--. WOJNA 


Przebieg operacji. 

Wiadomcści z plaen bojn krzyżują się i zmie- 
niają, mącee obraz operacji wojennych. Przede- 
wszystkiem zatem zależy rozpoznać źródła donie 
sień z dalekiego Wschodn. Więc nejpierw urtę: 
dowe raporty admirała Aleksiejswa wysyłane do 
cara drogą telegrafu lądowego. Dotychczas spra- 
wozdania te nie są wcale ubarwione, a Są w ka- 
żdym razie autentyczne. Bardzo przychyinie dla 
Rosji ułożone depesze rozsyła francuska ajencja 
Hawasa, która jednak czerpie swoje informacje 
z drogiej ręki, albo je wprost fabrykuje. Naj- 
ważniejszem Źródłem są depesze angielskie, albo 
biura Reutera, albo wielkich dzienników londyń- 
skich, — tudzież depesze amerykańskie. Anglja 
i Ameryka są połątzone kablami podmerskimi z 
Japonją i Chirami. We wszystkich ważniejszych 


, portach znajdują się korespondenci angielscy i 


amerykańscy. Anglicy usadowieni w Wei-hai- 
wei, mogą najlepiej obserwować wszystko, co się 
dzieje w Porcie-Arthara. 

Kombinując te wszystkie różnorodne donie- 
Bienia można sobie w przybliżeniu odtworzyć 
przebieg ostatnich działań wojennych. 

Japończykom przedewszystkiem chodziło o 
zniesienie lnb unieruchomienie eskadry rosyjskiej 
trzymanej w Porcie-Arthura. Cel ten osiągnęli 


* yy zupelnosci. 


Natychmiast ro serwanin stosunków dyploma 
*%ycznych ficta japońska zabrana prawdopodobnie 
pod Wei-rai-wei, wyruszyła ku Portowi-Arthura 
i wykonała znany napsd nocny torpedowcami, 
va pancerniki rosyjskie atojące w zewnętrznej 
prtzystani. 

! Na drngi dzień nastąpiio ogólne bombardo- 
wanie, które zniweczyło znowu 5 statków rosyj- 
skich. Jednocześnie dwa korpusy jspońskie wsia- 
diy na statki przewozowe. Korpus gwardji zajął 
JFozan port południowo-koresński, i wyraszył na 
półnoe do Seul. Drugi korpus popłynął do Cze- 
malpo. 

Tam jednak stały na kotwicy dwa wojenne 
statki rosyjskie „Warjag* i „Korejec”, które 
należało zniszczyć lab zdobyć. W jaki sposób 
się to stało, dokładnie nie wiemy, gdyż sprawo- 
zdania są bardzo rozliczne. Według pierwszych 
doniesień, oba statki poddały się bez wystrzału, 
według następnych masieli Japończycy stoczyć 
z nimi kilkogoćzinną walkę i zniszczyli obydwa; 
zsłcga częścią dostała się do niewoli, częścią 
schroniła się na pokład francuskiego statku. 

Być może, że wiadomość o poddaniu się ro- 
syjskich statków odnosi się do innej miejsco- 
wości. 

Bądż jak bądź Japończycy wysadzili w Cze- 
ma)po około 10.000 ludzi, a oddział ten zajął 
następnie Seul, oddalone o 30 kilka kilometrów. 
Po nadejściu gwardji, skonceutrują się siły ja- 
pońskie w Seul, a dodać do nich należy oddział, 
wysadzony na ląd w Gensan, w porcie, położo- 
nym w półnoeno wschodniej Korei. 

Wojska rosyjskie lądowe zbierały się nad 
rzeką Jalu, oddzielającą Koreę od Chin i podo- 
bno już ją nawet przekroczyły. Spotkanie prze- 
ciwników nągtąpi zatem niebawem gdzieś w pół. 
noenej Korei. Dodać należy, że podczas wojny 
Japonji z Chinami, korpus ekspedycyjny japoń- 
zki postępował tą samą drogą, którą kroczy o- 
becnie wojsko japońskie, 

„Jeżeli z góry można było przewidz:ec, że flo- 
ta japońska pokona rosyjską, to wynik pierwszej 
bitwy lądowej jest zupełnie niepewny. Japoń- 
czycy są wybornie uzbrojeni i mają wyśmienitą 
artylerję, natomiast ich jazda jest snacznie gor- 
szą od rosyjskiej, a w dodatku liczebnie są 
słabsi. 3 

„Na razie,rzeczy tak stoją, że Japończycy o.: 
panowali prawie całą Koreę, to im däje nale- 
żytą podstawę do dziaiań na' lądzie, dopiero je-' 
dnak gdy wojsk japońskie doia do kolei man- 


Kraków, Piątek dnia 12 Lutego 1904. 


dżurskiej i przetną komunikację pomiędzy Por- 
tem Arthura a Syberja, będzie można mówić o 
prawdziwym sukcesie Japończyków. 

Torpedy i torpedowce. 

Wobec ogromnej decydującej roli, jaką ode- 
grają w wojnie obecnej torpedowce, dobrze jest 
bliżej z nimi się zapoznać. 

Torpedy ukazały się po raz pierwszy zale- 
dwie trzydzieści pięć lat temu; o tyle więc są 
współczesnem narzędziem wojennem, o ile ich 
driałenie jest potężne i niszczące. Torpeda nie 
nie robi przez pół: okręt lub inny przedmiot jej 
ataku albo zopełnie wychodzi bez szwanku, albo 
też ulega doszezętnema zniszczeniu ; torpeda bo- 
wiem godzi w najżywotniejszą część swej ofiary, 
a mianowicie w linję zanurzenia, lnb też w bok 
statku poniżej pasa pancernego. 

Nie dziw zatem, że torpeda uchodzi zwykle 
za Środek riezvpełnie uczciwy, szatański, działa- 
jący skrycie. Wielu marynarzy utrzymuje, że 
torpeda to Środek niesziachetny, a nawet ni- 
kczemny ; lecz tego rodzajn pogląd ostatniemi 
czasy szybko znika i sztuka torpedowa zajmuje 
obecnie pierwsze miejsce w nauce o prowadze- 
nin wojny na morzu. 


Torpedy, jako Środek napsdania i niszczenia 
okrętów, znane były cd dość dawna. Nazwa ich 
pochodzi od nazwy drętwy elektrycznej „torpe- 
do*. Ryby te, za pomocą oreann wewnętrznego, 
odrętwiają uderzeniami elektrycznemi w wodzie 
największe ryby i wtedy napadają na hrebron- 
ne. Ponieważ stworzenie to pot Wodą a5ozwła- 
dnia inne ryby niespodzianie. więc też narzę- 
dziom, wysadzającym i niszczącym pod wodą 
statki nieprzyjacielskie, dano nazwę „torped*. 

Niszcząca potęga tornedy zasadza się na sil 
nem ciśnieniu gazów, jakie powstają przy wybu- 
cha. Sila ta bezpośrednio udzieia się warstwom 
otaczającym, przyczem woda. której, jak wiado 
mo. ścieśnić prawie niepodobna, działa niby 
twarde, uderzające ciało. 


Pierwsze poważne próby czyniono z torpeda- 
mi systemu Fultona w r. 1805; gdy udoskona- 
lono sztnkę sporsądzania materji wybuchowych, 
poczęto nabijać torpedy pyroksyliną, meli"'tem 
oraz innemi substancjami, zamiast dawnego pro- 
chu. 

Są różne sposoby używania torped. Począt- 
kowo, wprost zanurzano w wodę napełnione 
prochem neczynia, aby zatarasować wejście do 
portów, później powstały już tak zwane torpe- 
dy perkusyjne. Zaczęto umieszczać torpedy na 
końcu dłogich drągów i wywoływać w nich wy- 
buch za pomocą uderzenia obok statku lnb przez 
prąd elektryczny. 

Po r. 1860, podczas wojny amerykańskiej, 
poczęto używać torped w celu wysadzania stat- 
ków. I choć środek ten był jeszcze w Stanie 
pierwotnym , niemniej torpedami podwodnymi 
zniszczono doszczętnie siedm monitorów i jede- 
naście drewnianych statków. W czasie wojny 
tnrecko rosyjskiej przekonanie o skuteczności 
ataków torpedowych było tak silne, że tiota 
rosyjska przedsięwzięła kilka takich poważnych 
ataków. 

Pople, . bojowe znaczenie torped i tor- 
pex "tów podczas wcjny morskiej są bardzo 
różnorodne; doświadczenia jednak, wprawdzie 
dotąd nieliczne, wykazują, że torpedowce grać 
będą rolę pierwszorzędną. 

Jeżeli weźmiemy pod uwagę tylko dotych- 
czasową potęgę niszczącą torpedowców, oraz ich 
liczbę, pomijając możliwe ich udoskonalenie w 


przyszłości, to przekonamy się — pisze Jan | 


Bloch w dziele „Przyszła wojna" — że torpe- 
dowce mogą zniszczyć floty wojenne państw 
walczących. Okręty wysadzane będą w powie- 
trze przez torpedowce, ostatnie zaś zginą od kul 
okrętów i torped'innych torpedowców. I pomi- 
nąwszy nawet przepowiadane nowe wynalazki, 
lecz opierając się na wynikach doświadczeń tyl- 
ko, musimy zadrżeć, pomyślawszy o skutkach 


q + 


bóju torpedowców ś% pancornikami.” 


Rok XII. 


Chrześcijaństwo w Japcnji. 

W Japonji, której mieszkańcy. podzieleni na 
liczne stronnietwa, trzymali się religij chińskich, 
zwłaszcza Buddy i Konfucjusza (Kon-fa-tse), a 
po części także religji Sinto z miejscowymi bož- 
kami, Jezuici głosili Ewangelję ze skutkiem na- 
der pomyślnym. Oświadczyli się oni w r. 1554 
na szczęście za tem stronniectwem, które w woj- 
nie domowej odniosło zwycięstwo. Jaż w r. 1579 
liczono w tym kraja przeszło 200.000 chrześci- 
jan. O Valignano (zmarły w r. 1606), którego 
rady Fiiip II niejednokrotnie zasięgał w spra- 
wach wschodnło-indyjskich, założył na wyspach 
Japońskich blizko 300 kościołów i wiele domów 
Jezuitów, sam cesarz Nabunanga nosił się nawet 
przez czas jakiś z myślą przyjęcia chrześcijań- 
stwa. W Rzymie zjawiło się w r. 1585 przed 
Grzegorzem XIII poselstwo, złożone z trzech 
królów japońskich, którzy wyrazili swe podzię- 
kowanie za głoszenie Ewangelji. 

Już w r. 1587 jednak wybuchło okrutne 
prześladowanie chrześcijan; spalono 70 kościo- 
łów i wielu wiernych poniosło śmierć męczeń- 
ską. Wszystkim Jeznitom nakazano opuścić kraj, 
wielu z nich pozostało jednak, ukrywając się 
pod opieką kilkn książąt miejscowych. Podejrzy- 
wanie Jeznitów o związki z mocarstwami enro- 
pejskiemi, oraz opór, stawiany przez dziewice 
chrześcijańskie chnci cesarskiej, spowodowały to 
prześladowanie. Wkrótce po przywróceniu spo- 
kojo, gniew cesarza obudził się na nowo. 

Kilku Franciszkanów, przybyłych z wysp Fi. 
lipińskich, wygłaszało w roku 1693, pomimo 
przestrćg ze strony Jezuitów. publicznie kazania 
w stolicach państwa. Niezależnie od tego, pewien 
kapitan okrętu hiszpańskiego oświadczyć miał 
nierrzważnie, że misjonarze przybyli do Japonji, 
aby przygotować zdobycie kraju. Przytem roz- 
wiąełe życie kupców i majtków portugalskich 
budziło podejrzenie, że żywot przykładny misjo- 
narzy nie jest niczem innem. tylko obłuda. — 
W prześladowaniu, które wybnchło w r. 1596, 
straciła życie pewna liczba Jezuitów. Franci- 
szkanów ì innych chrześcjan dnia 5 lntego 1597 
roku trzech Jezuitów » 23 Franciszkanów (kano- 
nizowano ich 9 czerwca 1862 roku). Straseli- 
wsze jeszcze było prześludowanie w 1612 roku. 
Protestanccy Holendrzy, nienawidząc z powodu 
handlowego współzawodnictwa Portugalczyków i 
Hiszpanów, podbarzali skutecznie przeciwko nim 
Japończyków. Pomiędzy 1612—1622 rokn zlała 
ziemię japońską krew chrześcjan, którzy okazali 
stałcść bohaterską. Jezućci założyli sodalicję mę- 
czenników i w dalszym ciągu zwiększali szeregi 
chrześcjan; wielu Japończyków pełniło urząd ka- 
płański. 


W 1613 r. 91 Jezuitów opnścić miało Japo- 
nję, 27-miu innych pozostało i pędziło w ukry- 
cin żywot wśród cierpień straszliwych, dopóki 
w części nie wymarli, strawieni nędzą i głodem, 
w części zaś nie zostali schwytani i ścięci. 

W jednym tylko 1622 r. 121 chrześcijan po- 
niosło Smierć męczeńską, natomiast 2,236 osób 
dorosłych przyjęło chrzest z rąk Jezuitów. Bar- 
dzo niewielka tylko liczba chrześcijan szukała 
ocalenia w ucieczce, lub podstępie; większość 
przyznawała się otwarcie do swej wiary. Kwe- 
siję, czy wolno chrześcijanom Japonji wznosić 
Świątynie i ołtarze pogańskie i czy ze względów 
prrezorności (ekonomji) można zamilczeć jeszcze 
naukę o Śmierci Zbawiciela na krzyżu, rozstrzy- 
gnięto w Rtymie 1636 r. w duchn odmownym. 

Cios śmiertelny otrzymała religja chrześcijań- 
ska w Japonji w r. 1637. Holendrzy oskarżyli 
chrześcijan japońskich o spisek na życie cesarza 
Toksogunsama, podając jako dowód listy, znale- 
zione jakoby na zdobytym okręcie portugalskim. 

Cesarz, nie zbadawszy wiele niezgodności tego 
oskarżenia, zakazał wszystkim cudzoziemcom do- 
stępu do Japonji, a wszystkich krajowców chrze- 
ścijan wygnał ze swego państwa. Jedynie kup- 
som holenderskim wolno było utrzymać stósnnki 
handlowe z Japonją i to pod nejhaniebniejszymi 
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warunkami. I tak, wstrzymywać się oni musieli 
od wszelkich obrzędów chrześcijańskich, bezeze- 
ścić krzyż. Już w r. 1638 utopiono 4000 chrze- 
scijan w morzu, znaczną liczbę innych stracono 
później wśród mąk najokrutniejszych. Holendrzy 
ndzielali swych armat dla ostrzeliwania 37.000 
chrześcijan, którzy oszańcowali się w twierdzy 
Simbara w prowincji Arima; w mężnej wyciecz- 
te chrześcijanie ci polegli z bronią w ręku. Zda- 
wało się już w r. 1619, że wszelki ślad chrze- 
ścijaństwa został zgładzony w Japonji. Atoli i 
bez kapłanów utrzymała się jeszcze w ukryciu 
pewna liczba rodzin chrześcijańskich, które prze- 
kazywały swe modlitwy potomstwu i chrzciły 
swe dzieci; całkiem, nie została wytępiona wia- 
ra i teraz. W ostatniam tem prześladowaniu 
przeszło 80 Jeznitów pouiosło Śmierć męczeńską. 
Ten sam los spotkał tych, którzy później jeszcze 
odważyli się przybyć do tego państwa. Tak w 
r. 1790 O. de Sid: ti, schwytany na wybrzeżu, 
stracony został w Jeddo (dziś Tokio) wśród mąk 
najokrutniejszych. 
Bitwa pod Portem Arthura. 
Opowiadanie naocznego świadka. 

Wojna nie była jeszcze wypowiedziana. Ca- 
ła ozrumna flota japońska pod swym naczelnym 
wodzem Togo stanęła na wodach przy pół- 
wyspie Szantunz, podzielona na 3 eskadry. 

Pierwszą, składającą się z opancerzonych 
krążown ków: Czitose Kasagi, Takatago i Jo- 
Szino wiódł sam admirał Togo. 

Druga i trzecia stanowiły główną flotę. 

Dowodził drugą vice admirał z okrętuMika. 
Sa, a należały do niej oprócz statka dowódcy 
pancerniki: Azahi, Fuji, Szikiszima i 
Hattuse, oraz statki Onaczima i Talu- 
m a. 

Wodzem trzeciej eskadry składającej się z o- 
pancerzonych krążowników Jakumo, Asame 
i Iwate jest admirał Kamimura, który z czwar- 
tego krążownika Isumo, gdzie wywieszeno flagę 
admiralską wydaje, rozkazy podwładnej mu eska- 
drze. 

Dzień był piękny, słoneczny na wcdach mo- 
rza spokój, okręty stały na kotwietch jakby se1- 
ne i w ciszę zaklęte, kiedy na nieboskłonie u- 
kazał się mały, lekko falę brnżdżący, jak gdy- 
by skrzydło mewy przecięło falę, — torpedowiec 
Pędził csłą siłą pary wprost na okręt admirała. 
Przybił do okrętu i wysłał z niego żołnierza 
z listem do admirała. 

Za chwilę ukazały się z okrętu admiralskie- 
do sygnały. Nagle, w tym samym momencie na 
cichych statkach zacząt się ruch i życie. Załogi 
wyległy w zwar x<h szeregach na pokład. bo oto: 
wojra, święta wejna przeciw Rosji wybuchła. 

W 3 godziny później odłączyło się od głó- 
wnej, wielkiej armady, 16 okrętów bojowych i 
krążowników pod dowództwem admirała Togo i 
wśród wystrzałów działowych popędziła eskadra 


eałą siłą pary, z eałą lotnoscią swych szybko- 
bieżnych okrętów na zwycięstw» lub klęskę. 
Główna fiota podążyła sa nią. 

* 


sk * 

Nad Portem Arthura zapadła spokojna, księ- 
Życowa noc z poniedziałku na wtorek. Wieża 
latarni morskiej świeciła silnym, jaskrawym śŚwia- 
tłem. Linje gór otaczających port majaczyły nie- 
wyraźnymi zarysami. W środku miasta, z odoso- 
bnionej góry, na której stoi cerkiew, błyszezały 
baniaste, metalowe wieże soboru. W porcie sa- 
mym stała moc większych i mniejszych statków, 
okrętów i łodzi. Nieco dalej widać było pray 
świetle księżyca olbrzymie kolosy pancerników : 
Petropawłowsk, Połtawa, Sebastopol, Pereświet, 
Retwiran, Pobjedan i Carewiez. W pobliżu nich 
stały na kotwicy: opancerzony krążownik Nowik 
i zwykły Zabjaga. Łodzie działowe, torpedowe, 
krążowniki, okręty przewozowe; wszystkie te 
statki wojenne i niewojenne były nagromadzone 
w porcie i na jego widaokręgu. 

wiatło elektryczne rzncano tylko z jednego 
okrętu rzadko i jakby od niechcenia, dla akaga, 
dla formy. Wydawało się wszystkim tak bezpie: 
cznie, tak pewnie. Tylko z wielkich linjowych 
okrętów słychać było śpiewy wieczorne majtków. 

Tymczasem eskadra japońska pod admirałem 
Togo zbliżała się niewidzialna do portu. Tam na 
morzu na okrętach wrzał ruch i przygotowania. 
Sposobiono się do walnej bitwy. Działa stoją 
gotowe do strzała, amunicja leży pod ręką do 
dalszych strzałów, torpedy wsunięto do rac, gza- 
mknięto wszystkie drzwi bezpieczeństwa, para 
w kotłach huczy pod najwyższem ciśnieniem, 
pompy opatrzono tak, aby na pierwszy sygnał 
mogły zalewać pożar, lab wypompowywać wodę 
z kadłuba okrętowego; oficerowie i załoga znaj- 
dają się wszyscy u dział lub na innych stunowi- 
skach, gdzie rozdano im na rozkaz wodza obfity 
posiłek, bo czeka ich ciężki trad, ciężka praca, 
a może i śmierć ich dosięgnie. 

Była godzina 11-ta w nocy, kiedy admirał 
Togo dał znak do bojn. Wszystkie łodzie torpe- 
dowe odkomenderowano do walki. Rozbiegły się 
z całą siłą pary szukać nieprzyjacielskich. okrę- 
tów, wybierać na swoje ofiary €n najwieksze, co 
najsilniejsze kolosy. Już wyszukały. Oficerowie 
dają znak. Torpedy wyskakują z rur. Białe, pie- 
niste bruzdy biegną z błyskawiczną szybkością 
ku okrętom rosyjskim. Rozlega się krótki, głu- 
chy trzask. To „Połtawa“ trafiony. „Ugodzony 
pancernik upada ciężko na bok, zwalnia w bie- 
gu fak raptowpię, że jadący za nim omal że nie 
wpada na niege. Torpeda rozbiła komorę pan- 
cernika. Wstrząśnienie było tak silne, że płyty 
podłogi wyskoczyły w powietrze, sąsiednie ścia- 
ny bezpieczeństwa powyginały się łnkiem, ma- 
rynarze na statku padali na ziemię ranni odła- 
mami strzaskanych ścian z metalu. 

Nastąpiły wkrótce jeszcze 2 głuche eksplo- 


zje. To „Retwizan* i „Cerewiez* trafione straszną, 
niszczącą torpedą. z 

Z okrętów rosyjskieh ozwały się z hukiem 
działa. Grradem -pocisków zasypały małe state- 
czki japońskie, które przebiegały z niezwykłą 
szybkością tuż pod nimi, wystawione na stra- 
seny ogień R jau z armat i karabinów. Uszły 
jednak wszystkie cało, pod osłoną własnych o- 
krętów, które im światłami puszezunymi ze sta. 
tków, znaczyły drogę zwycięskiego powrotu. 

Wówczas to cała japońska eskadra uszyko- 
wała się w linję bojową. Z odległości 21/3 
morskich zaczęła się straszliwa kanonada, kióraj 
huk było na parę mil donośnie i przerażająco 
słychać. Pereświet, Połtawa i Bojaryn zostały 
mocno nadwyrężone. Muziano ratować uszkodzo- 
ne okręta i wciągać je do porta. Ta zawaliły 
drogę innym statkom. Flota rosyjska nie mogła 
się rozwinąć w pełnej linji bojowej, śŚsieśniona, 
wystuwiona była na celne pociski japońskich o- 
krętów, które na dalekość str ału jeden od dru- 
giego odległe, otoczyły półkolem flotę rosyjską 
i Port Arthura. 

O godziuie 1 w nocy zaczęły znowu eksplo- 
dować torpedowce. Okręty rosyjskie i Szańce 
portu Arthura zagrzmiały strzałami. Ale od stro- 
ny japońskiej nagle ucichło. Kule Rosjan ani ich 
sięgały, ani trafiały; tylko torpedowce ich cię- 
glie krążyły. 

O godzinie 2 pad ranem powlekły się dwa 
wielkie inwalidy bitwy, dwa wielkie pancerniki 
rosyjskie do portu. Za nimi jeszeze jeden krążo- 
wnik. — Pierwsza część bitwy była skończona, 
klęska Rosjan była zupełna. 

Nadszedł dzień, słońce zaświtało blado; by- 
ło ra chwilę spokojnie. Widać było zdala zni- 
kającą flotę japońską. W porcie ciągły okręty 
jedne drugie, zbite wycufywano i wypompowy- 
wano z nich wodę. Flota japońska znikła znpeł- 
nie. 

O godzinie 10 z rana ukazały się znowu 3 
japońskie krążowniki. Przeciw nim wybiegł z 
portu rosyjski krążownik „Nowik“. Dano pierwsze 
strzały. Za „Nowikiem* wyruszyła z portu ca- 
ła flota pod dowództwem admirała Aleksiejewa 
i rozwinęła się po raz pierwszy w pełnym szy- 
ku bojowym vol osłoną fortów Portu Artura. 
Zaczęto ścigać 3 krążowniki japońskie. Ale w 
tej samej chwili: 16 japońskich okrętów wo- 


jennych, cała eskalra zjawiła się na horyzon-, 


cie. Poruszała się z nadzwyczajną szybkością. 
O godzinie 111/, rozpoczęła się walna bitwa 
wśród strasznego huku. bomab, kul, granatów i 


torped. Japończycy strzelali dobrze: celuie, zwol- - 


na spokojnie. Ostrzeliwali flotę i port. Walczone 
z odległości 3 mil morskich. Streały Rosjan były 
za bliskie. 

Bohatersko spisał się Nowik, krążownik ro - 
syjski. On to pierwszy wszezął odważnie pości z 
za 3 krążownikami japońskimi, a kiedy ogólma 

o 


Mały garnizon. 


Obraz z życia wojskowego w Niemczech 
napisał 
porucznik Bilse. 
2a (Ciąg dalszy). 


Były sierżant Schmite siedział w wieczór 
sylwestrowy w swojej biednej izdebce. 

Wynajął się jako robotnik do większej fa- 
bryki sąsiedniego miasta i w ten sposób zara- 
biał na życie. 

Mieszkał na drngiem piętrze w doma dla ro- 
botników i stołował się za małem wynagrodze- 
niem u mieszkającej obok rodziny. 

Teraz siedział przy stole, oparty głową na 
obu rękach. 

Przed nim stał talerz z resztkami ubogiej 
wieczerzy, a mała lampa z rozbitym kloszem, 
rzucała przyćmione światło na siedzącą obok po- 
stać i na nędzne urządzenie izdebki. 

Przy ścianie stało żelazne łóżko, a na ścia- 
nie wisiała szabla i klinga na krzyż. 

Ogień dawno wygasł w małym żelaznym pie- 
cykv, a tylko gdzieniegdzie tliły się małe węgielki. 

Ktoby widział tego człowieka, myślałby, że 
ma przed sobą śpiącego, ale Schmite nie spał, 
a dzikie myśli przechodziły mu przez głowę. 

Myślał o przeszłości, a im silniej jego obe- 
ene położenie odbijało od dawnego, tem większą 
nienawiść czuł w sercu do tego, kto go w to 
położenie wepchnął, Myślał o zemście, jak mógł- 
by ukarać i napiętnować tego łotra zajego niesu- 
mienne i podłe pustępowanie. 

Chwilę jeszeze siedział myśląe, poezem pod- 
niósł się z pcnarą miną i przystąpił do okna, 
odchuehał na zamrożonej szybie małe okienko 
i spojrzał na oświetlony zegar na wieży kościel- 
nej. Dzwony zwiastowały już zbliżanie się No- 
wego Roku. 


Jedenesta! Schmitz wdział kapelusz, laskę, 
zgasił lampę i zaczął schodzić po ciemnych 
schodach. 

Na progu domu przystanął na chwile i wsłu- 
chiwał się w melodyjny, uroczysty ton dzwonów. 
Zresztą cisza była zupełna, tylko oddalone od- 
głosy czasem napełniały powietrze; oddech wiel- 
kiego miasta w noe sylwestrową. 

Schmitz poczuł zimno, podniósł więc konierz, 
wsadził obie ręce w kieczenie i szybkim kro- 
kiem szedł w stronę dworca, gdzie kupił za 20 
fenigów bilet do swego dawnego garnizonn i od- 
razu wsiadł do pociągu. 

Małe miasteczko leżało jakby wymarłe w swej 
śnieżystej powłoce W kasarni błyszczały okna 
jasno oświetlone, a wiatr przynosił chwilami 
urywaną melodję śpiewów. W oddali brzmiały 
dzwony kościelie w licznych wsiach leżących 
dookoła. Ale z jasno oświetlonych restauracji i go- 
spód buchał gwar rozmów, śmiechów i śpiewów, 
wszędzie witano nowy rok świażym trunkiem. 

Schmitz poszedł ku końcowi miasta, tam 
gdzie była kasarnia i zatrzymał się przed pe- 
wna gospodą. Obgjrzeł się ostrożnie, czy go kto 
nie widzi, poczem wdrapał się na mur i zaczął 
pilnie patrzeć w okna. 

Rzeczywiście, siedział tam Roth, w gronie 
kilku podoficerów i frajtrów, bo tam przestady- 
wał co wieczór do późnej nocy, pijąc lub grając 
w karty. 

Ostrożnie zszedł Schmitz i poszedł w stronę 
kasarni. Zboczył na chodnik, po obu stronach 
okolony ośŚnieżonymi krzakami, i stanął przy 
pierwszym zakręcie. Tędy Roth zwykłe powra- 
cał. 

Schmitz musiał dłago na swojem stanowisku 
czekać, ale był spokojny. 

Przenikiiwy mróz zelżał około północy, spo- 
kojny wiatr niósł rzadkie płatki śniegu i szele- 
ściał uschiymi lisómi w żywopłocie W dole, 
tam gdzie chodnik łączył się z drogą, sunęła 
czasem chwiejnym krokiem jakaś ciemna postać 
i niknęła w oddali. 

Schmitz nie czuł weale zimna, bo za każdem 


uderzeniem zegaru krew krążyła mu żywiej w 
żyłach, zbliżała się chwila, na którą się już tak 
dłngo cieszył. 

Wreszzia — wybiła właśnie draga godzina; 
na końcu drogi zaciemniała niewyraźna postać. 


Oczekujący przysunął się biiżej do płotu, u-. 


jął kij silniej w garści; serse waliło mu młotem 
w piersi. 


Roth podszedł jaż na kilka metrów, twarz ` 


miał prawie zupełnie ukrytą w podniesionym 
kołnierzu, ale S:hmitz pogasi go doskonale. 

Gdy wachmistrz gwiżdżąc i wlokge za sobą 
szablisko, podszedł już tylko na kilka kroków, 
wyszedł Schmitz z kijem na ramieniu z swego 
nakrycia i zsgrodził mn drogę. 

Roth przeraził się przez chwilę jak spłoszo- 
na zwierzyna, potem spojrzał ostro na swego 
przeciwnika. Nie poznał go. 

— Czego pan chcesz? — powiedział chra- 
pliwie. 

— Porachować się z tobą — brzmiała kró- 
tka odpowiedź, od której wicewachmistrzowi krew 
zastygła. 

Przez chwilę stali obaj naprzeciw siebie, 
wreszcie Roth rozpoznał swego byłego przyja- 
ciela. 

— Aha, to ty, stary przyjacielu, ezegoż ty 
tu chcesz? — wykrzttsił. 

— Tego chcę! — krzyknął Schmitz i wywi- 
nął kijem w powietrzu. Pierwsze uderzenie do- 
stał przeciwnik w samą twarz. 

Przerażony Śmiertelnie chwiał się przes chwt- 
lẹ, ale zanim mógł chwycić szablę padały silne 
razy jeden zs. drugim w twarz, w głowę, w ple- 
cy, w ręce. i 

Jak dzikie zwierzę rzacił się Roth na prze- 
ciwnika, ale Schmity uskoczył w bok poczem 
wymierzył taki rzęsisty policzek wachmistrzowi, 
że tenże wywrócił się w tył na ziemię. 

— Tak, psie bezczelny, podłe tehórzowskie 
nasienie, to było za twoją nikczemną naturę, a 
to za twoje łgarstwo! — I kopnąt bratalnie le- 
żącego na ziemi, poczem odszedł. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Nr 43 
'4iwa zawrzała nie cofnął się, ale wśród gradu 
Xul i kartaczy wyrzucał ze siebie pociski, sam 
a arażony na ogień całej eskadry. 

* Wreszcie ogromna przewagu Japończyków 
zmusiła go do odwrotu, do walki dalszej już pod 
osłoną floty i portu. Krążowniki rosyjskie wal- 
ezyły w pierwszej linji bojowej przed wielkimi 
pancernikami i wogóle daleko lepiej i z więk- 
szym skutkiem spełniały swoje zadanie; nie ule- 
gły też tak ciężkim ciosom. O godzinie 2 flota 
japońska oddaliła się. 

Tak się skończył pierwszy akt wielkiego dra- 
matu dziejowega. pierwsza bitwa morska w woj- 
nie rosyjsko- japońskiej. 


Rosjanie i wojna. 


(Mm.) Dwa krążowniki rosyjskie w Czemulpo 
jeszcze w niedzielę poddały się bez wy- 
strzału eskadrze japońskiej. Nawet nmrzeć 
nie umieli ci oficerowie rosyjscy, których rą- 
czość statków japońskich zaskoczyła w kilkana. 
ście godzin po rerwaniu przez Japonję stósanków 
dyplomatycznych ! 

W przeciągu 48 godzin Rosja straciła dzie- 
więć statków wojennych, dwa poszły w niewolę 
na wodach portu Czemulpo, trzy poniosły ciężkie 
uszkodzenia skutkiem nocnego ataku torpedowców 
japońskich, cztery uszkodziła fiota japońska tnż 
pod samym portem Arthura. Statki rosyjskie 
strzelały tak niedołężnie, że kule nawet nie do- 
chodziły do linji, na której manewrowały okręty 
japońskie. Pokaznje to wszystko jaśniej, jaskra- 
wiej, dobitniej i prędzej, niż ktokolwiek mógłby 
się spodziewać, że marynarka rosyjska jest nic 
nie wartą. Oficerowie nie mają należytego wy- 
kształcenia, żołnierzom brak sprawności, inteli- 
gencji, energji. 

Czyż oni przecież temu wszystkiemu winni? 
Nie, temu jest winien system, samowładztwo dy- 
nastji niemieckiej, która demoralizuje od z górą 
150 lat Rosję i lud rosyjski z pomocą przegni- 
łego na wskroś czynownictwa. Klęski pod Cze- 
mulpo i Port Arthurem sg wynikiem rządów 
Katarzyny i Aleksandra I., Mikołaja I., Aleksan- 
dra II. ì Aleksandra III. „Swięty“ car, po któ- 
rym w zimie 1894 roku Rosjanki w Warszawie 
nosiły żałobę, by dotknąć Polaków, „święty* 
car, który miał na rozkazy Hzrkę, Pobiedono- 
scewa, Apuchtina, Durnawa, Jankuija i setki in- 
nych nikczemnych figur, wytworzył w Rosji ta- 
ką atmosferę duchową, jakiej wynikiem była 
kapitulacja bez wystrzału dwóch krą- 
żowników rosyjskich w Czemulpo. Trudno nie 
zauważyć, że ci sami ludzie butni i zuchwali 
w Polsce i Finlandji, bez wystrzału kapi- 
tulują wobec Japończyków. 

Nad nami się pastwią, bo jesteśmy słabi, 
leez sami nie umieją zajrzyć Śmierci W Oczy, 
zatrute szkołą rosyjską i polityką. 

Kapitalacja w Czemulpo i klęska pod Portem 
Arthura tworzy niewątpliwie początek nowej ery 
w stósunkach międzynarodowych. Japonja strą- 
eiła Rosję z piedestału wielkiej potęgi, czyżby 
Rosja była tylko kolosem na glinianych nogach. 

A przecież owe klęski, jakie Japonja zadaje 
Rosji, są w gruncie rzeczy dobrodziejstwem dla 
narodu rosyjskiego. Po wiekach upokorzenia i 
ciemnoty może lud rosyjski ocknie się i zapra- 
gnie światła, wolności, praw ezłowieczych. 


Klęski w Azi Wschodniej otworzą oczy Ro- 
sjanom, że klika dworsko-czynownicza źle rzą- 
dziła, nie dbając ni o lad ni o państwo. Od Mo- 
skwy aż po Ural i od Wiatki aż po ujście Woł- 
gi rozlegnie się nawoływanie o reformy, o zmia- 
ny, o usunięcie nadużyć. Samowładzca może bę- 
dzie musiał podzelić się swoją władzą z lndem, 
będzie musiał prędzej albo później oddać czyno- 
wników pod kontrolę obywateli, będzie musiał 
mstępstwami zażegnać słaszne oburzenie na rzą- 
dy ezynownietwa. 

Ironje losu sprawiła, że Japończykom w stó- 
sunku do Rosji przypadła rola owego ojca, któ- 
ry bije dziateczki dlatego, by je skłonić do po- 
prawy. Dzisiaj lud rosyjski jeszcze tego nie ro- 
zumie i urządza manifestacje wojenne, antyjapoń- 
skie. Lecz gdy wojna minie, gdy umysły rozwa- 
żniejsze zaczną masom objaśniać istotne przy- 
czyny klęski, gdy rozpocznie się obliczanie strat, 
gdy samowładca zechee podwyższyć podatki, — 
wc vezas pokaże się, że klęski w Azji Wscho- 
dntej raczej przysłużyły się narodowi rosyjskie- 
mu, niż mu zaszkodziły. Wtedy zacznie się pra- 
ca „ie tylko nad odrodzeniemj politycznem pań- 
stwa, lecz również i przedewszystkiem nad od- 
rodzeniem moralnem narodu. 
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„GŁOS NARODU" 
W cytadeli. 


XII. 


Smotritiel ryczał z wściekłości i odgrażać się 
zaczął, że mnie do lochu ciemnego zamknie o 
głodzie, że w kajdany zakuje. Groźbami temi 
nastraszeni towarzysze, co przed chwilą litowali 
się nad katowanym, a z oburzeniem odzywali 
się o dozorcy, teraz poczęli perswadować, że nie 
należy s'ę wtrącać w rzeczy nie swoje. Ale ja 
za całą odpowiedź jednym i drugim dalej wali- 
łem butem o drzwi, wołejąc o spokój nocny i o po- 
moc dla krzywdzonego. 

Zaprzestano bicia, a wywleczono go podczas 
trzaskającego mrozu do celi niespalonej. 

Usłyszeliśmy brzęk rozbijanych okien i do 
rana jasnego bólem i zimnem zachrypłe snpli- 
kacje: „Święty Boże!, Święty moeny! zmiłuj się 
nad nami. 

Wtrącania się mego w sprawy „nie swoje“ 
smotritiel mi nie zapomniał do ostatniej chwili 
wyjazdu z Będzina. Do nodtrzymania złej opinji 
drpomagał towarzysz mój, współwięzień, młody 
Moskal-urzędnik. Zachodził przy lada okazji do 
kancelarji na papierosa i przymilając się smo. 
tritielowi, wygadywał na mnie, co wiedział i cze- 
go nie wiedział. Jego szeroka ruska natura by- 
ła w zgodzie z jego snmieniem i wtenczas gdy 
litując się nad dolę moją, ze łzami współczucia 
do mnie przemawiał i wtenczas, gdy mułe ob- 
gadywai przed dozoreą i wtenczas gdy zębami 
zgrzy tał na rząd,co go niewinnie trzyma w więzieniu 
i wtenczas, gdy po otrzymaniu pewności odzy- 
skania swobody, z góry i wyniośle traktować 
począł współwięźniów, do których przed chwilą 
przymilał się o kawałek chleba lub o niedopa- 
łek papierosa. 

Przynosił również z kancelarji smotritiela 
wieści o tem, kto, kiedy i dokąd etapem będzie 
wysłany. Wszyscy wiedzieli o losie swoim już 
naprzód, jedynie mnie zawziętość smotritiela zo- 
stawiała w niepewności do ostatniej chwili. Po- 
wiedziano mi owszem, że ja sam jedeu zostanę, 
a wszyscy inni więźniowie w poniedziałek 28-g0 
grudnia 1904 r. wyjadą do miejsce ich przezna- 
czenia. 

Byłem zobojętniały nawet na jutro najbliż- 
sze. 
Rychło do dnia wszyscy popowstawali, cze- 
kając przygotowani do drogi, dopóki ich nie 
wywołaj, podczas gdy ja z siennika swego na 
ziemi przysłuchiwałem się przechwałkom młode- 
go Moskala i nadziejom żydów, z których pierw- 
szy upewniał, że byle sie dostać do Warszawy, 
to on telefonicznie rozmówi się z tym lub owym 
z dostojników, przyjacielem jego rodziców, 8 na- 
tychmiast będzie woluy i wieczorem tego dnia 
jeszcze będzie na regacie łyżwiarskiej, gdzie 
szyku zada całej Warszawie. 

Dzwonek u bramy więziennej zwrócił uwagę 
na dziedziniec, gdzie kilkunastu żołnierzy kon- 
woju wnosić poczęło stosy kajdan. 

Na korytarzu wszczął sie rach gorączkowy. 
Wywoływani przez smotritiela więźniowie usta- 
wili się w rzędy i ręce podawali w kajdany, za- 
mykane przez żołnierzy. 

Gdy wszystko już było gotowe do wyjścia, 
nagle i moje zaczęto wołać nazwisko. wymyśia- 
jąc niecierpliwie. 

Spokojnie wstałem z siennika, spokojnie za- 
cząłom się myć ìi ubierać po ciemku. Gdym smo- 
tritiela zagadnął, czemu to wezoraj nie uprzedził 
mnie o etapie, jak to uczynił wobec wszystkich 
innych, jął się uniewinniać, że wiadomość co do 
mojej osoby odebrał późnym wieczorem, a nie 
chciał mi snu przerywać w nocy... Rozrzewniła 
mnie ta delikatność pana smotritiela, aż mu śmie- 
chem ironicznym parsknąłem w twarz nikczemną. 

Wypróbowany to fortel, polegający na tem, 
by znienacka wywołanemu więźniowi, w osta- 
tniej chwili uniemożliwić odebranie przechowa- 
nych w kancelarji przedmiotów wartościowych, 
a zwłaszcza gotówki. 

Na mnie przeliczył się o tyle, że z zupeł- 
nym spokojem zażądałem swoich rzeczy, poo- 
glądałem je z osobna, przypomniałem czego „za- 
pomniano*, detalicznie obrachowałem wydatki, 
pościągałem dozorców na Świadki, ze nie tyle, 
a mniej wydano w moim interesie i resztę go- 
tówki spokojnie wpusciłem do kieszeni, bez zwy- 
kłej w tych razach łapówki. 

Za to współtowarzysz mój, żyd z Nalewek, 
Wertreger, wydalony » Raciborza na Ši, przy- 
płacił peśpiech etapa 1 rublem, 

Zwyczajem żydowskim w Będzinie jest po- 
dawanie obiadu więźniom żydowskim z fnndu- 
szów ich gminy. Raz tygodniowo w sobotę dwóch 
starszych gminy żydowskiej obchodzi więzienie, 
dowiadując się o życzeniach swych współwy- 
znawców. 

Nie może zrozumieć doniosłości tego dobro- 
dziejstwa, kto nie poczuł się odosobnionym od 
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świata, głodnym, kto w brudzie i poniżeniu nie 
płakał nad dolą okropną więźnia! 

Codziennie w południe zazdrościłom więźniom 
żydowskim, zajadsjącym czyste stracle i poży- 
wne zupy, zazdrościłem nie jadła, lecz tego, że 
jest ktoś, co o nich pamięta, co nie wstydzi się 
przyznać do więźniów, nawet nie zawsze niewin- 
nie cierpiących, co czuwa nad ich dolą. Przy- 
sięgałem w dnszy, że gdy Bóg da uzyskać swo- 
hodę, ostatnią skórką chleba podzielę się z wię- 
źuiami i że celem życia mego będzie niesienie 
pomocy tym nieszezęśliwym. 

Młody żydek, przynoszący codziennie obiady 
swym współwyznawcom, używany był przez nich 
za posła przy zakupnach. Dzień przed wyrusze- 
niem etapu Wertreger dał rnbla owemu żydko- 
wina zakupno półgęska pieczonego. Okazało się, 
że żydek-posłaniec, czy dozorey, czy smotritiel. 
a prawdopodobnia wszyscy oni razem korzystać 
umia z etapów. 

Żydek nie pokazał się więcej, dozorca wy- 
słany do niego po pieniądze lab półgaski podo- 
bno go odnaleść nie mógł, a smotritiel przyrzekł 
wydobyć pieniądze i dać — na biednych.. Po- 
ezciwy smotritiel | (C. d. n.) 

Joachim Sołtys. 


ill, da umysłowo chorych 


i interesy Krakowa. 


Wojna japońsko rosyjska, ma niezaprzeczenie 
doniosłe znaczenie dla stosunków Europejskich i 
Światowych. Są jednak ladzie pozytywni czy też 
zacofani, dla których naprawienie mostka na 
własnym rowie, lub uregulowanie drogi gminnej, 
pełnej wybojów, ma wyższe społeczne znaczenie. 
Prawda, jak to powszechnie wiadomo, leży po- 
środku. 

Nie chcąc zabierać Szanownej redakcji dro- 
giego miejsca, którego tak wiele potrzeba na te- 
legramy z pola walki, pełne interesujących szeze- 
gółów o bitwach zamierzonych, stoczonych lub 
stoczyć się mających, pozwolę sobie tylko na 
parę słów, wypowiedzianych z zaściankowego i 
trochę samolubnego stanowiska, w zatytułowanej 
powyżej sprawie. | 

Wysoki Sejm, na ostatniej sesji uchwalił bu- 
dowę szpitala dla umysłowo chorych w Zacho- 
dniej Galicji. Ogólnikowa ta i enigmatyczna 
uchwała, ma dla Krakowa bardzo ważne znacze- 
nie: Pomimo woli nasuwa się pytanie: „dla- 
czego nie w Krakowie?'. Dla wyżsrych 
względów politycznych, zupełnie zresztą uzasa- 
dnionych, Kraków, stare koronacyjne miasto Pol- 
ski zrezygnował ze Stolicy na rzecz Lwowa i nie 
jest nawet wice-namiestnictwem, tylko prostem 
miastem powiatowem. 

Wydział krajowy ogłasza obecnie w pismach 
publicznych, że poszukuje na budowę szpitala 
odpowiedniego gruntu w bliskości miasta po- 
wiatowego, w odległości 3 kilometrów od 
stacji kolejowej i t. d. i t. d. 

Ogłoszenie to zatem, tak dobrze może się 
stosować do Krakowa, jako też do Ropczyc, Brze- 
ska lub Nowego Targu. 

Czyż potrzeba dowodzić, jakie znaczenie bę- 
dzie miało dla danej miejscowości, powstanie tak 
ogromnego zakładu. Czyliż w istocie potrzeba 
tego dowodzić ?... Tymczasem Kraków, jak wiel- 
ki pan, nic sobie z tego nie robi. Ani Rada 
miejska krakowska, ani uniwersytet, ani posło- 
wie krakowscy, nie zabrali tu głosu. Jakby ich 
nie było, jakby ich to nie a nic nie obchodziło. 
Stronnictwa tak nas już porozdztelały, że zacho- 
dzi obawa, iż poruszenie tej sprawy przez „Głos 
Naroda* sprawi, że inne pisma, pominą całą tę 
sprawę milczeniem, z najfatalniejszym dia Kra- 
kowa rezultatem. 

Póki więc czas, wołajmy wielkim głosem na 
ojców naszego miasta by dbali o jego interes. 
Co przyjdzie z wielkiego Krakowa, jeżeli dalsze 
jego gminy świecić będą pustemi polami, jeżeli 
nie będziemy garnęli do miasta wszystkiego co 
przyczynić się może do jego wzrostu i zamożno- 
ści. Poniewczasie narzekanie na nie się nie 
przyda ! 

Póki więc czas, niech Rada miejska krakow- 
ska wystąpi ze stanowczem żądaniem, popartem 
jeduozgodną uchwałą i życzeniem całego Krako- 
wa, by szpital dla umysłowo chorych wybudo- 
wany został w Krakowie, a względnie w iego 
okolicy. A. R. 


ZE SWIATA. 


Z życia ks. -Anhalckiego. — Profesor medycyny 
przed sądem. — Katastrofa kolejowa. 

Z życia ks. Annalckiego. O zmarłym 
ks. Anhalekim opowiadają dzienniki niemieckie 
zabawne i charakterystyczne szczegóły. Stosu- 
nek jego do poddanych był patrjarchalny. Ksią- 
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żę zwykł był chodzić po swej stolicy w cywil- 
nem ubraniu, żądał jednak, aby mu oddawano 
należne honory, a tych, którzy nie kłaniali mu 
się dość nisko lub nie kłaniali wcale, gromił o- 
stro, ale po ojeowsku. Ks Fryderyk I nie lubił 
długich przemówień. Dwukrotnie tylko odezwał 
się do swoich poddanych, oba razy krótk :, zwię- 
źle i skutecznie, i oba razy w teatrze nadwor- 
nym, Raz podczas przedstawienia, za kulisami 
wszczął się ogień. Aktorka, będąca na scenie, 
poózęła krzyczeć: „gore“. W tem z loży ksią- 
żęcej padły słows: „Głupia gęś, stul gębę!* 
(Halts Maul, dumme Gans). Cały teatr uspokoił 
się natychmiast i niebezpieczeństwo zostało za- 
żegnane. Drugim razem, podczas przedstawienia 
„Jasia i Małgost* zgasło nagle światło elektry- 
czne; widownia i scena pogrążyły się w cie- 
mnościach. Zanim widzowie zdążyli zaniepokoić 
się, e loży książęcej, po nad orkiestrą, zagrz- 
miał głos doniosły, zwrócony do kapelmistza : 

— Klughardt, co to znaczy ? 

Odpowiedzi nikt nie dosłysza), lecz w naj- 
dalszym zakątku nsłyszano znowu słowa księcia: 

— Do stu djabłów, nie dopisała elektrycz- 
ność, to zapalcie lampy naftowe. 

Tak się też stało i przedstawienie odbyło 
się w dalszym ciągu. W obu razach panika zo- 
stała zażegnana 


* k 

Profesor medycyny przed sądem. 
W Rzymie rozpoczął się w tych dniash przed 
senatem, który po raz pierwszy od roku 1870 
ukonstytuował się jako Izba sądowa, proces 
przeciw znanemu chirurgowi włoskiemu, profe- 
sorowi i senatorowi Dantonio. Jeden z jego pa- 
cjentów, po zupełnie szczęśliwie dokonanej ope- 
racji, umarł, + sekcja wykazała, że w zaszytej 
ranie pozostał kawałek gazy, który wywołał za- 
każenie krwi. Rodzina zmarłego wytoczyła za- 
tem proces profesorowi Dantonio. 


* 
* LJ 

Katastrofa kolejowa. Onegdaj o godz. 
10-tej wieczorem zdarzyła się straszliwa kata- 
"strofa na odnodze koleji nadwiślańskiej, między 
Mięsową a Chęcinami. 

Z niewiadomej dotychczas przyczyny na łuku 
plantu wykoleił się nagle pociąg pasażerski i 
rozbił, runąwszy z nasypu spadzistą Skarpą w 
dół, przyczem 16 osób zostało ciężko rannyca, a 
jedna miała nawet ponieść śmierć. Pociąg skła- 
dał się z dwu parowozów, wagonu pocztowego, 
dwu bagażowych i 8 wagonów osobowych, które 
uległy zupełnemu rozbiciu. 

Przybyły na miejsce zaraz po katastrofie ta- 
bor ratunkowy z Kiele, udzielił rannym pier- 
wszej pomocy i zawiadomił o wypadku stację 
Warszawę ; skąd wysłano pociągiem tabor ratun- 
kowy wraz z komisją. 

Ofiary katastrofy wysłano do szpitala w Kiel- 
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Kalendarzyk keśolelny. Dziś piątek Modesta i Ealalji 
panny męczenników ; w sobotę Juljana męczennika i Ka- 
tarzyny Ricei. 

Kalendarzyk nstrenemiezay. Wschód słońca rozpoczął 
dzić o godz. 7 min 


się 
ut —, zachód przypada o godz. 4 mi: 
nut 46, długość dnia godzin 9 minut 46. 


"eh 
Kupuje e tylke u Chrześcijan ! 


Z KRAJU. 


Z Mogiły piszą nam, że tsmtejszą propinację o- 
debrali OO. Cystersi Chrześcijaninowi. p. St., który 
ją dzierżawił od lat kilku, i z zapłatą nigdy nie za- 
legał, — i oddali ją żydowi niejakiemu Rossbacho- 
wi, który karczmę poddzierżawił swemu współwy- 
zaewcy Rothweinowi. Teraz już 5 rodzin żydowskich 
zamieszkało w budynkach, należących do kla- 
BZŁOTU..... 

Wazae musieli mieć OO. Cystersi powody do 
tego kroku, — przypuszczamy jedzak, żo teraźniejszy 
O. przeor, — Niemiec nie umiejący ani jednego sło- 
wa po polsku, mie zna dostatecznie naszych stosun- 
ków, i naszych żydów... 

Kraj. szkóła mleczarska w Rzeszowie. Dnia 1-go 
maros b. r. rozpoczyna się w Świeżo założonej szkole 
mleczarskiej pierwszy wyższy kurs mleczarski, które- 
go celem będzie wykształcenie kierowników dla mle- 
wzark parowych. i 

Kurs ten trwać będzie ośm miesięcy, tj. od 1-go 

marca do końca października b. r. 
_ Kandydaci starający się o przyjęcie na kura ten 
jako uczniowie zwyczajni, powinni wnieść podanie na 
ręce dyrekcji szkoły najpóźniej do dnia 2-go lutego 
i przedłożyć: 

1) metrykę, lub inne wiarygodne ówiadectwo na 
dowód, że ukończyli 17 rok życia ; 

2) świadectwo ukończenia z dobrym postępem niż 
maj szkoły rolniczej. Ci, którzy warunkowi temu za- 
dość uczynić nie mogą, a ukończyli z dobrym postę- 
pem przynojmniej cztery klasy szkół ludowych, mogą 
być przyjęci na podstawie egzamiau wstępnego; 
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3) świadectwo zdrowia; 4) Świadectwo moralno- 
ści; 5) świadectwo dotychczasowych zajęć; 6) pi- 
aemne pozwolenie rodziców, lub opiekunów w razie, 
jeśli kandydat mie jest pełnoletni; 7) świadectwo 
ubóstwa w razie, jeśli kandydat stara się o przyjęcie 
na koszt fanduszu krajowego, 

Dnia 29 lutego kończy s'ę niższy czteromiesięczny 
kurs mleczarski dla kierowników i pomocników mle- 
czarń ręcznych. Właściciele mleczarń, którzy potrze- 
buig f:chowo wykształconych mleczarzy, zechcą się 
zgłowić do dyrekcji szkcły, która chętnie udzieli 
wszelkich bliższych informacji. 

Nieuczciwy rządca. Z Nowego Sącza donoszą 
nam, że Dunikowski został uwolniony od zarzuta o- 
szustwa i.sprzeniewierzenia. 


RRAKOW, 12 lutego. 

Wojna rosvjsko-Japońska wywołuje różne po- 
głoski mniej lvb więcej fałszywe. M'ędzy innymi, o- 
powiadano i pisano, że wszyscy poddani rosyjscy w 
Austrji przebywający, otrzymali wezwanie do stawie- 
nia się w pnłrach, do których należą. Wiadomość 
ta jest nieprawdziwa. Najpierw Rosja nie mobilizuje 
dotychczas ani jednego kcrpusu europejskiego, coby 
się jej zrerztą na nic nie przydało. gdyż nie może 
go tak odrazu przewieźć ma daleki Wschód. Powtó- 
ra Rosja mie potrzebnje mobilizować armji, bo jej 
stopa pokojowa (1,100 000 ludzi) zupełnie wystarcza 
do prowadzenia wojny, 8 po trzecie korpusy rozloko- 
wane w Królestwie Polskiem będą chyba ostatnie mo- 
bilirowane. bo zachodniej granicy Rorja nie pozosta. 
wi bez Bależytej obrony. Prawdą jest tylko, że nie- 
którzy młodsi ludzie otrzymali weawanie Ba marzec, 
dla éwiczəń i że w Warszawie robią trudności z wy- 
dawasiem paszportów popisowym. 

Nowi radcy dworu. Z Wiedaia donosza nam, 
że profesorowie uniwersytetu, dr Kazimierz Moraw- 
ski w Krakowie i dr Oswald Balzer otrzymali tytuł 
radców dwora. 

Medycy krakowscy dó Japonji. Dzienniki nie- 
mieckie umieściły w swych łamach ogłoszenie rządu 
japońskiego. pragnąsego pozyskuć dla niesienia po- 
mocy lekarskiej chorym i rannym żołnierzom japoń- 
skim jak największą liczbę lekarzy i medyków. Do- 
wiadujemy się obecnie, ż6 siedmiu s!tuchaczów medy- 
cyny uniwersytetu Jariellońskiego wniosło juź poda- 
nia do konsulata japońskiego w Wiedniu, zgłaszając 
gotowość opatrywania rannych żołaierzy japońskich. 

Pan Stanisław Brandowki prosi nas o zamie- 
szczenie, że wystąpił z daien dzisiejszym z redakcji 
„Nowia*. 

Ślub W kościele św. Marji Magdaleny we Liwo- 
wie odbędzie sią jutro o godzinie 11 rano ślub paun- 
ny Marji Łokuciejowskiej, córki Adolfa 1 Emilji £7- 
kuciejowskich, właścicieli dóbr na Wołyniu, z panem 
Zygmuntem Dzierzyńsnim. synem radzey apelacyjnego 
we Lwowia pana Sylwtrege Dzierzyńskiego. 

Dnia 30 stycznia odbył się w Jaśle ś'ub panny 
Klotyidv Heleny Korneckiej — córki radcy budowni- 
ctwa Wiktora Korneckiego i Klotyldy z Zacharjasie: 
wiczów — z panem Feliksem Mieczysławem Czer- 
wińskim profegorem gimnazyśslnym w Sanoku. 

Omyłka druku. Wczorsjszym numerze, w syra- 
wozdamiu z koncertu Barcewicza ma być zamiast 
wiernego Krakowowi kompozytora, „nieznanego Kra- 
kowowi kompozytora“ i zamiast z pieśsi Ukrainy — 
„pieśni Ukrainy“. 

Zarząd Muzeum narodowego podaje do wiado 
mości, że zbiory monet Muzeum Emeryka hr. Czsp- 
skiego nie są dostępne dla ogółu, są bowiem zamkuię- 
te, a pokazywanie ich wymaga obecności dyrektora 
lub kustosza Muzeum Narodowego, którzy zbyt są za- 
jęci i mogą tylko udostępa'ć zbiory specjalistom do 
celów naukowych, ściśle określonych. Projektowana 
reorganizacja Muzeam Czapskich ma na celu wysta- 
wienie w odpowiednich gablotach także monet i me- 
dali — reorzanizacja ta jednak opóźnia się mieg wi- 
ny zarządu Muzeum. 

Wobec tego kto wie, czy publiczność zwiedzająsa 
nnsze miasto w sezonie letnim 1904 r. będzie mo- 
gła korzystać ze zbiorów. Opóźnienie się reorganiza- 
cji musiałoby z natury rzeczy wpłynąć i ujemnie na 
dochody instytucji. 

Z Resursy urzędniczej. Na W. Zgr. członków 
Resursy urzędniczej, wybrany został prezesem Rasur- 
sy pan Edmund Klemensiewicz, I-szym zastępcą pan 
Władysław Grodyński. II-gim p. Teofil Kurnikowski. 
Nowy Wydział ukonstytuował się, wybierając gek:e- 
tarzem p. Bolesława Sulimirskiezo, zastępcą: p. Stan. 
Weinera; gospodarzami pp. Bronisława Dobrowolskie- 
go, Stanisława Niklasa i Wilhelma Winklera, zastęn- 
są p. Bronisława Bałaudę; bibljotekarzem p. Karola 
Bitnera, zastępcą p. Edmunda Kankoffera; skarbni- 
kiem p. Aleksandra Dawidowskiego, zastępcą p. Mi- 
chała Pajora; kierownikiem działu spożywczego pana 
Celestyna Jaworskiego. Oprócz powyższych weszli do 
Wydziału: pp. Ludwik Hausser, Józef Głroniecki, Jan 
Rotter, Adam Idzikowski, Maurycy Sieber, Edmund 
Gajewski, Józef Jarzębecki, Franciszek Skrzyniarz, I- 
Znacy Petersch, Stefan Gutowski, Alojzy Niemetz, 
Stanisław Skąpski, Juljan Otto, dr Bronisław Gań: 
kiewiez, Artur Tbieberg, dr Władysław Patkiewicz, 
Klandjusz Dęb'cki, Władysław sajdukiewicz i Ed- 
ward Pichler. Do sądu honorowego powcłano pp. dra 
Ernesta Bandrowskiego. Władysława Herolda i Mar- 
celego Lewińskiego; do komisji rewizyjnej pp. Pa- 
kę Ciompę, Władysława Leitnera i Władysława Se- 
melke. 
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Ważne dla opodatkowanych. Wydział powiata 
krakowskiego ogłasza, że projekt budźstu powiatowe- 
go na r. 1904 jest w biurze wydziału powiatoweg» 
wyłożony do przejrzenia, codziennie w godzina:h w 
rzędowych. 

Pogłoska o skrad'eniu aktów sądowych, doty- 
czących procesu kolejowego, okazała się fałszywą. 

Z karnawału. Bal w „Kasynie ruskiem* 
odbędzie się w sobotę 13 b. m. 

Raut w Zakopanem. Daia 15 b. m. odbę- 
dzie się w Zakopanem raut celem uzyskania fuvdu= 
szu na tamtejsza sanatorjam akademickie. Pretektor- 
ką rautu jest hr. S»bsńsku. 

Dochód z I balu majstrów krawie- 
kich (ksrty wejśsia wrsz z naddatkam') wynosił 
2136 kor. 67 hal. Wydatki wyniosły 1315 kor. 24 h. 

Czysty dochód 821 kor. 43 hal. roxdsielono po- 
między podapadtych majstrów krawieckich, oraz wdo- 
wy i sieroty po nich. 

„Eleuterja* urządza w soboto dnia 13 b. m. 
w wynajętej sali Tow. „Przyjaźó” przy ul. św. To- 
mąsza l. 37 I p'ętro, zabawę taueczuą. Początek og. 
8 wieczorem. Wstęp dla członków „Eieuterji* i 
wprowadzonych przes wich gości za okazaniem za- 
proszenia. 

Stroje spacerowe. Baf-t bezalkoholiczny we wła- 
gnym zarządzie. 

Rodzina z Królestwa (sześcioro dzieci) Ojciec, 
b. więzień stanu w Austrjt (1863), b. zesłaniec w 
głąb Rosji, zarabia tak mało iż synowie muszą opu- 
cié wyższe szkoły z powodu wysokich opłat i bra- 
ku obuwia i odzieży. Prośba © pomoc. Adm. „Głosu 
Narodu* pod Z. G. 

Przykry widok przedstawił się publiczności, — 
przechodzącej przez Rynek dnia 10 b. m. o 9 rano. 
Policjant ar 64 ciągnął kobietę, sprzedającą jarzynę 
w Ryuku (co jest zakazane) do policji; ta go na 
klęczkach i ze łzami prosiła, całując po rękach, aby 
jej darował, bo o tym zakazie nic nie wiedziała. — 
Nie pomogły nawet prośby publiki, wreszcie kobieta 
ze strachu zemdlała, ale i fo jeszcze nie wzraszyło 
gorliwego stróża porządku publicznego, bo gdy przy- 
szła do siebie, pociągnął ją w stronę ul. Grodzkiej, 
albo do Magistratu, albo pod telegraf, Tłum ladzi 
zbiegł się, lecz wszelkie prośby mie pomogły. Już te 
w tych wypadtach, gdy przyjdzie aresztować jaką. 
kobietę, sprzedającą jarzynę. albo jakiego biedaka, 
proszącego o jałmużnę, albo chłopa, za prędko koń- 
mi jadącego, t» policja krakowska Okazuje zawsze 
niepospolitą energję. Lecz kiedy kto woła w nocy: 
policja! policja! gwałtu! zabijają! — te wówczas 
niepodobna odsznkać aai jedmogo policjanta. J. 

Wielkoświatowy rzezimieszek. Wczoraj donosi- 
liśmy, że policja krakowsta przyaremtowata Juliana 
Poświatowskiego x Moskwy, za wyłudranie pieniędzy 
od wielu osób. Obecnie znów dowiadujemy się, że 
Poświatownuki jest oszustem o Światowej praktyce, 
gdyż dotąd obiegł prawie wszystkie części Świata. 
Umiał on sobie tak urządzić życie, że nie zajmując 
się niczem, miał zawsze dość pieniędzy, aby żyć we- 
soło i wytwornie. Korzystając z opinji bogatego ak- 
cjonarjusza fikcyjnego trustu stali w Ameryce, Ożenił 
się „z miłości” z ładną, ale niebogatą Warszawianką, 
za którą wziął około półtora tysiąca złr. w posagu. 
Następnie wyjechat z nią w podróż poślubną do Za- 
kopaBego, a stąd na pcładnie do Włoch. Z Włoch 
wyjechał dalej do Afryki, gdzie uprzyjemniał sobie 
pobyt polowaatem Ba lwy. Następnie zawadził o 
Amerykę, próbując wszelkich sposobów prowadzących 
do szybkiego wzbogacenia się. Poniewiż jednak Amo- 
ryka jest podatnym terenem tylko dla ladzi pracy, 
więc też Poświatowski rychło ją opuścił, przenosząc 
swą stację operacyjną do Zakopanego. Przez jakiś 
czas szło mu jako tako, ale gdy wierzyciele zaczęłi 
go znowu do muru przypierać, oglądnął się za ja- 
kimś spokojniejszym kącikiem, aż wreszcie znalazł go 
w Krakowie w pensjonacie Sióstr Sercanek przy uli- 
cy Głarncarskiej. Ta zajmował najpiętniejeze aparta- 
ments, tu też przyjmował liczaych klijentów, którzy 
szukali posad w jego intrataem przedsiębiorstwie 
amerykańskiem. Poświatowski umiał się zawsze do- 
skonale maskować. 

Aby utrzymać się w dobrej opinji u swych wie- 
rzycieli, wyjeżdźał od czasu do cząsu do większych 
miast i tam nadawał do siebie do Krakowa depesze, 
potwierdzające imieniem różnych istniejących i nie- 
istniejących barków, istnienie jego kolosalnych kapi- 
tałów. Zawsze więc znaleźli się ludzie, którzy się 
dali na to złapać. Między nimi był jedem kasjer z Ło- 
dzi, który z namowy Poświatowskiego opuścił intra- 
tną swą posadę w Łodzi i przyjechał do Krakowa 
w nadzieji otrzymania od Poświatowskiego jeszcze le- 
pszej posady. Oczywiście musiał za te naprzód Po- 
światowskiemu grubo zapłacić. 

Kasjer ów budując na obigcankach swego prote- 
ktora, ożenił się dnia 6 lutego w Krakowie. Poświa- 
towski był ua tym ślubie i odwiózł weselną parę pe- 
życzaną karetą do domu. Na uczcie weselnej toasto- 
wał na zdrowie państwa młodych, życząc im powo- 
dzenia w przedsiębiorstwie amerykańskiem. Tymocza- 
sem okazało się, że Poświatowski zakpił sobie z owe- 
go kasjera, gdyż tenże żadnej się posady od Poświstow= 
skiego nie doczekał. Kosjer stracił na tym interesie 
posadę, a zyskał... żonę. Poświatowski przyznaje się 
obeenie do wszystkiego i tłomaczy się tylko tem, ża 
„człowiek przecie żyć musei“. Zasadę tę będzie sobie 
musiał powtórzyć Poświatowski i obeenie w więzie- 
nin. 
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Gabryelski kupuje, sprzedaje t najmaje: 
fortepiany, pianina, harmonje 1 pianole — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane — 
ga gotówkę i na spłaty — bez zaliczki. 
> r R CWE miał tor M AA 

Repertuar teatru miejskiego. 

W piątek teatr zamknięty. 

W sobotę 13 lutego: „Interes przedewszystkiem*, ko- 
medja w 3 aktach Oktawiusza Mirbeau 

W niedzielę 14 lutego o godz. 3 po poładniu: „Kny- 


„ciuszek“, widowisko fantastyczne w 8 obrazach, przerobił 


A. Walewski (ceny zwykłe). 
W niedzielę o godz. 7 wieczorem: „Interes przede- 
wszystkiem”, kom. w 3 akt. Oktawiusza Mirbeau. 


Repertuar teatru ludowego. 

W sobotę 18 lutego: „Porwanie Sabinek“, kom. w 4 
aktach Schoenthana. 

W niedzielę 14 Intego o godz. 3 po południu: „Ta- 
kich więcej“, kom. w 2 aktach W. Jul. Wdowiszewsk':ego 
i „Awantura przy ul. Florjańskiej*, krotochwila w 2 od- 
słonach. 

W niedzielą o godz. 7 wieczorem: „Porwanie Sabinek, 
kom. w 4 aktach Schoenthana. k 
me 


Kacik humorystyczny. 


Poradzi. 

Służąca (przez drwi): 

— Kto tam? 

— Rieday kaleka, chcę prosić o wsparcie. 

— Żsłnję. — Nie mog; otworzyć, państwo wyszli 

i zabrali klucz. 

— To nie nie szkodci panienko... mam wytrych!.. 
Nasze dzieci. | 

Narzeczowy: A więc, mały, za dwa miesiące 


'ożenię się z twoją sostrą Anną, i b;dziesz moim 


szwagrem. 
Józio: Tak — a czy sobis powinszowałeć ? 
Narz.: J:k to? 
Józio: A no, bo mama powiedzisła, że ten, 60 
się z Anną ożeni, m ż» gobie powinszować ! 


Z sali sądowej. 


Nie ma szczęścia, 

Przed sądem przysięgłych stawał 8 b. m. Jan 
Koźlak, karany już 8 razy za kradzież, a 3 za 
włóczęgostwo i przekroczenie kradzieży; — ob- 
wiony o nową Kradzież popełnioną na Placu 
Dominikańikim. — Obwiniony wysiedział jnt 
za poprzednie przekroczenia karę 13 lat, 8 mie- 
sięcy i 8 dni. Mimo tego wygląda czerstwo; 
widocznie mn pobyt w areszcie służy. Przy tem 
wszystkiem musi mieć, jak to mówią „pecha“. 
Ilekroć popełni kradzież, nigdy ma to nie uj- 


"dzie na „snehoś. I ostatnim razem złapano go 


na ul. Stolarskiej w chwili, gdy otworzywszy 
gablotkę sklepową Jetti Wełlenbach, miał zamiar 
ukraść stamtąd sztnkę barchannu. 

Wprawdzie Koźlak wykonywał tę kradzież 
w towarzystwie drugiego złodzieja, i spostrzeżo- 
my przez lndzi, począł uciekać, ale na nie się to 
zdało, bo Kożlaka znowu przychwycono i osa- 
dzono w areszcie. Przed sądem bronił się bar- 
dzo sprytnie, tak, że faktycznie można było je- 
go winę w tym wypadku kwestjonować. Przy- 
sięgli uznali go przecież winnym kradzieży, sza- 
sując jednak szkodę poniżej 10 koron, jak ró- 
wnież winnym powrotn do Krakowa, bez z6zwo- 
lenia władz. 

Za to wszystko dostało się Koźlakowi no- 
wych 6 miesięty aresztn ścisłego. Obrońca Ko- 
źlaka, adwokat dr Landau zgłosił odwołanie wy- 
miara kary. 

Z tajemnic buduarowych. 

We wtorek toczyła się w krakowskim sądzie 
powiatowym karnym rozprawa przeciw p. Wło- 
dzimierskiej, obwinionej o rozsiewanie fałszy- 
wych i ubiiżających czei pogłosek. Sprawę zro- 
znmieć można na tle ogłoszonego niedawno w 
anonsach „Głosa Naroda“ listu otwartego hr. 
M. Poszło podobno o wyrażenie franeuskie pani 
Wł. „ma liaison avee papa“. 

Oskarżycielem był hr. Milewski. Ponieważ 
p. Włodzimierska przebywa obesenie w Nicei, 
więc na rozprawę przysłała adwokata wiedeń- 
skiego, dra Ottona Frischanera. Hr. Milewskie- 
go zastępował adwokat dr Gluziński. Rozprawa 
toczyła się przy zamkniętych drzwiach. Wyrok 
sądu wypadł na niekorzyść p. Włedzimierskiej, 
gdyż skazano ją na 4 tygodnie aresztu bez zg- 
miany na grzywnę. Dr Friseliauer zgłosił zaża- 
lenie nieważności i odwołanie. 


-Kronika literacko- artystyczna. 


* Hofmann Józef, którego koncert w sali „So- 
koła“ tak Świetnie się zapowiada, odegra nastę- 
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pujący program: 1. Buch-Liszt „Preladjam i Fi- 
ga a-mol*. — 2. Haydn „Warjacje f-mol*. — 
3. Scarlatti a) „Capriccio“, b) „Pastorale“. — 
4. Mendelssohn „Scherzo“. — 5. Beethoven „So- 
nata appasianata*. — 6. Chopin a) „Wale As- 
dur“, b) „Noktarn F-dur“, e) „Maznrek F-mol*, 
d) Scherzo h-mol*, — 7. Józef Hofmann a) „In- 
termezzo*, b) „Legenda“ (Etuda na iewą rękę). — 
8. Rabinstein „Barkarola*. — 9. Wagner „Uwer- 
tura do Tanhausera*. 

* Artysta o artyście. Od jednego z wybi- 
tnych krakowskich artystów-malarzy otrzymuje- 
my następujące pismo : 

Rzecz dziwna, prawdziwa, nie mniej jednak 
smutna, że ludzie, którzy nie mają szczęscia i nie 
są dostatecznie oceniani. Do takich należy arty- 
Bta-malarz p. Pociecha. 

Ilekroć pojawi się akwarela jego na wysta- 
wie, modny dziś w sztace prąd przechodzi do 
porządku nad jego pracami, a tymezasem są to 
rzeczy zawsze wysoce artystyczne, a przede- 
wszystkiem, jeżeli chodzi o malarstwo o typie 
polskim, to jaż one są chyba jednym z najlep: 
szych jego przejawów. 

Ostatnie dwie jego akwarele „W eimie“ i 
„Wieczór“ są wprost prześliczne. Oprócz wyra- 
zu dziwnej poezji i już tak prawdziwej wsi pol- 
skiej, jaką bardzo niewielu z artystów odczuć 
i odtworzyć umie, akwarela „W zimie“ odznacza 
się wysoce artystycznem traktowaniem. Niezmier- 
nie biegły technik akwarelowy p. Pociecha prze- 
prowadził nadzwyczaj miękko głęboki i soczysty 
ton, ną którym grają plamy czerwone zaciodu 
i przepyszny pierwszopiauowy Śnieg, wysoce kc- 
lorystycznie, a plama sanek i figarki baby wraz 
z cieniem rzuconym są niezmiernie artystycznie 
pomyślane i wykonane. „,Wieczór* ma wyborny 
nastrój wieczoru i poezję, & zręczne i umiejętne, 
w akwareli tak trudne traktowanie mnóstwa 
szczegółów pierwszoplunowych zlewających się 
w jedną harmonijną całość, musi zdamiewać nie- 
uprzedzonych i niedoktrynerów. 


Wojna. 


Depesze dzienne. 

Wyjazd japońskiego posła z Petersburga. 

Londyn 11 lutego. Binro Renitera donosi 
z Petersbnrga: Japoński poseł Kuriew 
wyjechał z członkami poselstwa do 
Berlina. 

Zamknięcie statków rosyjskich. 

Łondyn 11 lutego. (Tel. wł.) Jest faktem 
wielkiej wagi, że flota angielska Śród- 
ziemnego morza otrzymała rozkaz u- 
dania się ku Dardanelom. Oznacza to, że 
Anglja nie pozwoli, aby flota rosyj- 
ska przepłynęła Dardanełe i popły- 
nęła na wody wschodnio-azjatyckie. 

Jestto cios dla floty rosyjskiej, 
gdyż w ten sposób unieruchomione są jej 
okręty najnowszej konstrukeji i wy- 
borne torpedowee. Ze względu jednak na 
swoje klęski na morzu, Rosja nie zechce wy- 
woływać zawikłań międzynarodo- 
wych i nie forsując Dardaneli, zatrzyma swoje 
okręta w Sebastopola i Odessie. 


Nowe zdobycze Japończyków. 

Londyn 11 lutego. „Daily Mail“ donosi z To- 
kio: Japońskie krążowniki „Sayen“ I „Hayen“ 
zabrały dwa wielkie rosyjskie okręty, mianowi- 
cie okręt transportowy floty ochotniczej „Jeka- 
terynosław* i „Argun“. 

Ostatni, który jechał z Władywostoku do Na- 
gasaki miał na pokładzie broń. Okręt ten za- 
brano koło Fuzan. 

Oba okręty zostały przewiezione do Saseho. 

Łondyn 11 lutego. „Daily Maił* donosi, że 
Japończycy zabrali cztery okręty rosyjskie do 
połowu wielorybów. Okręty te zostały przewie- 
zione do Saseho. 

Nowy Jork 11 lutego. „A88. Press“ donosi z 
Nagasaki: Oprócz uszkodzonych okrętów pod- 
czas ataku na Port Arthura, Japończycy zabra- 
li jeszcze 7 innych okrętów. 

Londyn 11 lutego. „Daily Telegraph* ogła- 
sza telegram z Nagasaki z d. 6:go lutego, że w 
dnia tym Japończycy zabrali rosyjskie okręta 
„Szilka* I „Mandżurja*, jakoteż okręt norweg: 
ski, który stał w służbie rosyjskiej. 

Londyn 11 lutego. „Daily 'felegraph* ogła- 
sz8 telegram z Nagasaki z dnia 6-gọ lutego: 
Japończycy zabrali w Saseho okręt rosyjski 
„Magden* I inny okręt norwegski będący w słu- 
żbie rosyjskiej Po porozumienin z rzą- 
dem okręty te zostały wydane. 


Miód kuracyjny bntelka 80 eni. 
Miód esencja butelka 1 złr 
Miód kopowiec butelka 1 zir. 20 ent. 
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Nowy Jork 11 lutego. „Ass. Press“ donosi 
z Nagasaki: Rosyjski krążownik „War- 
jag" nie zatonął, lecz został przez 
Japończyków zabrany i przewieziony do 
Saseha. 
Rozporządzenie Mikada. 

Berlin 11 lutego. Biuro Wolffa donosi z To- 
kio: Cesarskie rozporządzenie z dnia 9 b. m., 
dotyczące zabrania rosyjskich okrętów, zarządza 
wydanie napowrót Rosji tych okrętów, które do 
dnia 16 lutego opuszczą Japonję, oraz tych, któ- 
ra do dnia 16 lutego z nie japońskich portjw 
wysłane zostaną bezpośrednio do Japonji, a po 
wyładowanin towarów opuszczą Japonję w kie- 
runku im wskazanym. Jako warunek postawiono, 
że rozporządzenie to dotyczy tylko takich okrę- 
tów, które nie zajmowały się kontrabandą wo- 
jenną. 

(Na tej podstawie wydano Rosji statek M u- 
gden i okręt norwegski, zabrane w Saseho. 
Przyp. Red.). 


Zajęcie Korel przez Japończyków. 

Tokio 11 Intego. (Biuro Reutera). Japoń- 
czycy obsadzili Mazampo w zamiarze 
urządzenia tam stałej stacji dla ope- 
racji wojennych. 

Londyn 11 Intego. „Times“ donosi z Seul, że 
do Czemulpo przybyło we wtorek 9 
japońskich okrętów z 2.506 żołnie- 
rzami. 

Rosja szuka pośrednictwa. 

Waszyngton 11 lutego. Rosja zwróciła się do 
Stanów Zjednoczonych z prośbą o pośrednictwo. 
Sekretarz stavn Hay przedstawił projekt odno- 
śnej deklaracji prezydentowi Rooseveltowi do 
podpisania. Dziś deklaracja ma być podpisana. 

Londyn 11 latego. Dzienniki poranne donoszą 
z Tokio, że bar. Konako udaje się jutro do Sta- 
nów Zjednoczonych, a bar. Sakemanu do Anglji. 
Obaj otrzymali bardzo ważną misję dyplomaty- 
czną. 

Ruchy wojsk lądowych. 

Londyn 11 lutego. „Daily Mail“ donosi z To- 

kio: Japoński oddział wojska przybył do Senl. 


Wysadzenie mostu kolejowego przez Japończy- 
ków 


Londyn 11 lutego. „Daily Telegraph“ dono- 
si z Szanghaju: Japończycy wysadzili w powie- 
trze most kolel mandżurskiej; — 30 Rosjan 
straciło życie. 


Naczelni wodzowie armji rosyjskiej. 

Petersburg 11 lntego. „Knskij lnwalid* do- 
nosi, że namiestnik Alekslejow otrzymał prawe 
komendanta wszystkich wojsk lądowych i mor- 
skich w Azji wschodniej. 

Nowy Jork 11 lutego. „Ass. Press* donosi z 
Charbina, że rosyjski minister wojny Kuropat- 
kin przybył do Charbina, aby objąć naczelne do- 
wództao nad rosyjskiemi siłami lądowemi. 

Operacje wojenne Rosji. 

Port Said 11 lutego. Nadeszły tutaj dwa ro- 
gyjskie torpedowce wraz z okrętami transporto- 
wymi „Smoleńsk* i „Rosja“. Zaopatrzone 
są one tylko w taką ilość węgla, jaka jest po- 
trzebną do dojechania do najbliższej stacji. Przed 
wyjaedem komendanci musieli złożyć preepisaną 
dla okrętów mocarstw prowadzących wojnę — 
przysięgę o zapasach węgla, znajdujących się na 
okrętach. 

Szanghaj 11 lutego. Rosyjska kanonierka, sto- 
jaca w tatejszym porcie, wywiesiła flagę wojen- 
ną i jest gotową do odjazdu. 

Błagowieszczeńsk 11 lutego. Nsdeszły tutaj 
wczoraj rozkaz mobilizacyjny natych- 
miast ogłoszono. Równocześnie zakazano 
wyszynku wódki. Ceny środków żywności 
idą ogromnie w górę. Większa część mie- 
Szkających tutaj Japończyków pozostała w mie- 
ście. Gubernator wojskowy wezwał ludność, aże- 
by wstrzymała stę od wszelkich rozruchów, oraz 
od gwałtów wobec Japończyków, Chińczyków i 
Koreańczyków, jakoteż, aby występy wała przeciw 
fałszywym pogłoskom. W mieście panuje spokój 
i nadzieja zwycięstwa. 

Londyn 11 latego. „Tlmes* donosi z Seul, 
że we Środę w nocy do Czemulpo prey- 
była rosyjska kanonjerka. . 

Petersburg 11 lutego. W myśl rozkazu cara 
Aleksiejew ogłosił od d. 10 b. m. stan 
wejenny w Port Arthuriw Władywo- 
stoku, oraz na terytorjum wzdłuż ko- 
lei wschodnio-chińskiej. 

Stanowisko Stanów Zjednoczonych. 

Waszyngton 11 lutego. Prezydent Roo- 
sevelt postanowił zachować neutral- 
ność w wojnie rosyjsko-japońskiej. 
Dotycząca proklamacja zostanie prawdopodobnie 
dzisiaj ogłoszo ią. 


Kraków ul. 
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Stanowisko Danii. 

Kopenhaga 11 lutego. Król postanowił ogło- 
sić nentralnosć Danji w wojnie rosyjsko-japońskiej. 
Stanowisko Hiszpanii. 

Madryt 11 lutego. Hiszpanja ogłosiła 
neutralność w wojnie rosyjsko-ja- 
pońskiej. 


Depesze mocne. 
Historja rokowań. 

Berlin 12 lutego. Biuro Wulfa donosi z To- 
kio: Urzędownie ogłcszono przebieg rokowań 
z Rosją. Po przedstawieniu japońskiej noty z d. 
12 sierpnia r. 1903 Rosji, nadeszła stamtąd od- 
powiedź, datowsna dopiero z d. 3 października 
z. r. Po kilkakrotnych kcnferencjach w Tokio, 
Japonja d. 13 października poczyniła Rosji swe 
ostateczne propozycje w sprawie zmiany proje- 
ktu zmowy. Mimo kilkakrotnych próśb, 
odraczała Rosja odpowiedź aż do 11 
grudnia. W odpowiedzi rosyjskiej o- 
puszczoną została klauzula, dotyczą- 
ca nieanektowania Mandżurji, a kon- 
wencja, jaką miano zawrzeć, dotyczyć miała je- 
dynie Korei. Japonja zdecydowała się poddać 
Rosji raz jeszcze do rozwzgi punkty, doty- 
czące Mandżorji. Ostatnia odpowiedź Rosji na- 
deszła do Tokio 6 stycznia 1904 r. Rosja żądała 
w tej necie, by Japonia oświadczyła, że Man- 
dżurja i jej wybrzeże leżą poza sfe- 
rę Japonji, podczas gdy Rosja wewnątrz 
Mandżarji nie będzie czyniła żadnych trudności 
wobec praw, nabytych przez traktaty z China- 
mi, z wyjątkiem praw zakładania ob- 
cych osad. Do tego jednakże był dołączony 
warunek, że Japonja zgadza się na utworzenie 
strefy neutralnej i ne ograniczenie w sprawie 
zapewnienia strutegicznych punktów na Korei. 
Według propozycji rosyjskiej odpaść miała ró- 
wnież gwarancja w sprawie chińskiego zwierz- 
chnictwa nad Koreą i terytorjalnej nietykalności 
Chin. 

Japonja musiała obstawać przy 
tem, by Rosja i nadal uznała teryto- 
rjalną nietykalność Mandżarji i od- 
stąpiła od swego żądania w sprawie obcych o- 
sad. W sprawie Korei musiała Japonja trwać 
przy swem poprzednio zajętem stanowisku. Dla- 
tego 13 stycznia Japonja zwróciła się raz 
jeszcze do Rosji, by ona zmieniła swe pro- 
pozycje. 

Mimo kilkakrotnych próśb, Japo- 
nja nie otrzymała żadnej odpowie- 
dzi, a nawet nie otrzymała obietnicy 
ustanowienia terminu odpowiedzi. 

Japoński rząd sądzi więc, że przez powyższe 
przedstawienie dowiódł, iż rokowania z je- 
go strony byłysprawiedliwie prowa: 
dzone. Japońskie postulaty w sprawie Mandżn: 
rji dążyły do powtórzenia obietnic, jakie już 
pierwej Rosja mocarstwom poczyniła. Odmo': 
wne stanowisko Rosji wobec Japonji, niewytło- 
maczone przewliekanie rokowań w połączeniu z 
równoczesnem ostentacyjnem zbrojeniem się 
i ustawianiem wielkich mas wojska na granicy 
koreańskiej, musiało w końcu wyczerpać cier- 
pliwość Japonji, która dotąd pragnęła utrzy- 
mać pokój. Rezultatem ostatecznym jednak 
nie mogło być nie innego, jak tylko porzucenie 
nadziei pojednawczego załatwienia sprawy i nie- 
uniknione zerwanie rokowań. 

Rosja rozpoczęła wojnę. 

Berlin 12 lutego. Biuro Wolffa donosi z To: 
kio z dnia 10 b.m.: Według urzędowych 
doniesień rozpoczęcie kroków nieprzyjaciel- 
skich nastąpiro pierwej ze strony rosyjskiej, 
aniżell ze strony japońskiej, albowiem Japoń- 
czycyrozpoczęli kroki nieprzyjaciel- 
skie pod Portem Arthura w nocy z d. 
B na 9 b. m., pierwszy strzał padł jednakże ze 
strony rosyjskiej kanonierki „Korejec*, koło 
Czemulpo już wieczorem dnia 8 b. m. Strzał 
ten był skierowany na Japońskie torpedowce, 
które eskortowały japońskie okręty transpor- 
towe. 

Wypowłedzenie wojny. 

Tokio 12 lutego. Wczoraj Mikado w ogło- 
szonej proklamacji wypowiedział wojnę Rosji. 
Obcym poselstwom urzędownie doręczono pro- 
klamację. 

Ochrona poddanych. 

Petersburg 12 lutego. Ochrona rosyj- 
skich poddanych w Japonji została 
powierzona Francji. 

Ochronę japońskich poddanych w 
Rosji powierzyła Japonja Stanom 
Zjednoczony m. 

Bitwa pod Czemulpo. 
Tokio 12 lutego. Binro Reutera donosi jesz- 
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cze o bitwie morskiej koło Czemalpo, że kapi- 
tau krążownika „Warjag* po wysadzeniu załogi 
na ląd pozostał na pokładzie i sam wyśadził 
okręt w powietrze. 

Dalej, jak mówią, francuski krążownik 
zawiadomił Rosjan o zbliżaniu się Ja- 
pończyków. 

Japończycy w Korei. 

Paryż 12 lutego. Ajencja Huvasa donosi z 
Seul, że wojsko japońskie, które wylą- 
dowało z Czemulpo pomaszerowało 
na Seul. Małe oddziały obsadziły miasto i u- 
trzymują w niem porządek, a reszta obuzwn- 
je w okolicy. 


Wysadzenie mostu kolejow ego. j 

Londyn 12 lutego. (Tel. wł.) Włademość o 
wysadzeniu mostu na kolei mandżurskiej jest 
prawdziwą. Wysadzenia dokonali nie Japończycy, 
lecz bokserzy. 

Dotychczasowe straty Rosji. 

Londyn 12 lutego. (Tel. wi.). Według osta- 
tnich obiiczeń Rosja straciła dotychczas: okrę- 
tów w łącznej pojemności 48.470 ton, dział 
239, żołnierzy 3190. 

Londyn 12 lutego. (Tel. wł). Rosja nie 
może iiczyć na swoją fiotę czarno- 
morską, bo gdyby nawet Anglja zezwoliła na 
przejazd jej przez kanał Sneski, flota ta jest 
stanowczo za słabą, aby się mogła 
mierzyć z okrętami japońskimi. 

Również Rosja nie może liczyć na 
swoją flotę bałtycka, gdyż ta nie jest 
w stanie nadążyć na czas na wody Oceunu Spo- 
kojnego. 

Londyn 12 lutego. (Tel. wł.) Koła fachowe 
marynarki augieiskiej oświadczzją, że Rosja 
straciła na morzu wszelkie widoki 
zwycięstwa. 

Londyn 12 lutego. (Tel. wł.) Japończycy za- 
brali w Seul 800 żołnierzy rosyjskich. Oddział 
ten, zaatakowany, schrowł się du gimachu posel- 
stwa rosyjskiego i po krótkiej utarczce 
wywiesił białą chorągiew. 

Członkowie poselstwa rosyjskie- 
go otrzymali pozwolenie odjazdn. 


Stan floty rosyjskiej. 

Londyn 12 lutego. (Tel. wł.) Według wiary- 
godnych wiadomości położenie eskadry 
rosyjskiej w Port Arthur jest rozpa- 
cezliwe. Uszkodzone statki rosyjskie 
leżą w wodzie nad wejściem do przy 
stani w ten sposób, że wypłynięcie okrę- 
tów rosyjskich. stojących w porcie wewnętrznym 
oraz wpłyniecie do portu wewnętrznego, celem 
nabrania węgla, jest niemożliwem. Usunięcie 
przeszkody jest trudne. 

Jeden z fuchowych korespondentów „Neue 
Fr. Presse* zaznacza w dzisiejszym numerze, że 
położenie Rosjan w Porcie Arthara 
jest burdzo krytyczne, gdyż Japonja po 
wysadzeniu silniejszych oddziałów w Niuczwang 
i przy ujściu rzeki Jału, oraz po przerwaniu to- 
ru kolejowego, odosobni Port Arthura i 
może go obledz od strony lądu, a od strony mo- 
rza rozpocząć ponowną blokadę. 

Berlin 12 lutego. (Tel. wł.). W kołach fa- 
chowych potępiają ofiserów i żołnierzy torpe- 
dowców rosyjskich z tego względu, że torpe- 
dowce rosyjskie do tej pory, nie za: 
znaczyły jeszcze swej działalności. 

Siły lądowe Rosji. 

Londyn 12 lutegy. (Tel. wł.) Rozgłaszane 
dotychczas wiadomości o siłach lądowych Rosji 
na dalekim Wechodzie są staoowczo niepraw- 
dziwe. Według obliczeń cfiserów angieiskich, Ro- 
sja posiada 120 000 zołnierzy. mających brać 
udział w linji bojowej. Dv strzeżenia toru kole- 
jowego i portów posiada Rosja 60.000 ludzi. 


Kolej syberyjska. 

Petersburg 12 lutego. Rosyjska ajencja tele- 
graficzna donosi z Irkucka z dnia 10 b. m.: U- 
łożenie szyn kolejowych na zamarz- 
niętem jeziorze bajkalskiem musi 
być ukończone do dnia 28 lutego. 
Przedsiębiorcy przyrzetzono pre- 
mję 3.000 rubli za każdy dzień przy- 
spieszenia tej roboty. 

Petersburg 12 lutego. Wezoraj rozpo- 
częto roboty na kolei syberyjskiej, 
obawiają się jednak, że zabraknie progów 
do budowy. 

Japończycy pod Portem Arthura. 

Petersburg 12 lutego. (Tel. wł.). Rozsiewane 
przez prasę rosyjską wieści, jakoby Japończycy 
usiłowali wylądować w Porcie Arthura i ponie- 
śli przy tem straty w okrętach okazały się nie- 
prawdziwe. 

Londyn 12 lutego. Do konsulatu japońskiego 
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nadeszło zaprzeczenie, jakoby Japończycy usiło 
wali wylądować w Porcie Arthura. 

Prawdą jest natomiast, że Japończycy zabra 
li do niewoli w miastach portowych koreańskiel 
palejcze załogi rosyjskie, liczące razem 2.000 
udzi. 

Londyn 12 lutego. (Tel. wł.) nadeszła tn wia. 
domeść, ze Japończycy zabrali znowu 5 rosyj: 
skich statków przewozowych, wiozących amu- 
nicję, żywność i zapasy wegla. 

Stanowisko Watykanu. 

Rzym 12 lutego. W kołach watykańskich for- 
malnie zaprzeczają wiadomości, jako- 
by Papież zwrócił się do cara wspra- 
wie zażegnania wojny. Ojciec św. nie 
mieszasięwsprawy dalekiego Wscho- 
du, a oficjalne doniesienie o zerwaniu stosunków 
dyplomatycznych rosyjsko japońskich doszło do 
sekretarza stanu dopiero dnia 10 bm., ze strony” 
ambasadora rosyjskiego. 

Stanowisko Anglji. 

Londyn 12 lutego. Na wczorajszej tajnej R a- 
dzie król Edward podpisał deklara- 
cję o neutralności Angiji podczas wojny 
japońsko-rosyjskiej. i 

Stznowisko Włoch. 

Rzym 12-go lutego. Dziennik urzę- 
dowy ogłasza deklarację neutralno- 
ści Włoch. 

Stanowisko Turcji. 

Konstantynopoi 12 lutego. Ze strony tu- 
reckiej stanowczo zaprzeczają o tu- 
reckich przygotowaniach wojennych 
i zamierzonych transporiach wojsk z Azji mniej- 
szej. 

Stanowisko Chin. 

Londyn 12 lutego. Neutralność Chim 
w wojnie japońasko-rosyjskiej staje 
się tyłko formalną, nie faktyczną. 
Słychać, że 206.000 bokserów weszło do Man- 
dżurji. Ten krok byłby dla armji lądo- 
wej rosyjskiej szaloną klęską. 
| OE zc zc 
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Ucieczka Kozaków. 

Lwów 12 lutego. Z Podwołoczysk donoszą. 
do „Wieku Nowego*, że wczoraj między godzi- 
ną 10 a 11 przed południem przedostalo się na 
terytorjum anstrjackie 15 Kozaków. 

Do granicy austrjackiej ścigali ich żandarmi 
rosyjscy. Kozacy udali się w kierunku Skałatu. 


Kursy telegraficzne. 

Wiedeń 1l-yv lutego. — (Unina pop.) — Gsdziaa 4 — 
Marki 11715 Renta wajows 9990, Węc renta Kor*to- 
wa 97:60, Akcje anstr. zakładu zradyt. 63650, Akcje wag 
744— Akcje Anglohanku £81'—, Akcje Uuiobanku 524 — 
Akcje * tnderbankn 4298—, Akcje kalei państ. 637'50 uow- 
bariy 86 —, Akcje fabryki broni 454 — Akcje rytouiow 
870 —, Akcia Alpiny 40450 Losy rrrockie 11660 Ra" e 
252 60. 

Po początkowych egzekucjach dia spekulantów miej- 
scowych nstaliły kupna bankowe dla kljentów. Zamknię- 
cie na Berlin słabsze. 

*" akara (Bpok 1880 
fta niozmienicza. 

Berlia 1l-go lutego. — (Giełda wiecz.). — Austre» | 
teo. tpa towa +00 90. Towarnv""wn dralrontawo [83 75. 

| zl E E R nono, E- <a | 


spirytus (słabszy) 45:80 us 


— 

Kursy walut. |__ raa__|__ żąda 
Ruble papierowe 252 — | 253 ko 
Marki niemieckie 116 80 | 117 30 
Franki papierowe 96 20 95 BO 
20-to frankówki w złocie 19 09 19 10 
41/07 Listy zast. Banku hip.| 101 25 | 102 = 
0 * 38 » SIĘ 99 | —| 99 || 75 
4% Listy zast. T. kr. z. nieok. 98 50 — — 
Bać in n „AIEBE| 89 |= |E 
BJ a non n „bólet.| 99 | — | 1oo | — 
Losy miasta Krakowa . . .| 80 | — 84 | — 
43/,90/0 wspólna renta papier. 99 50 | 100 — 
3/10°/0 „ Tenta srebrna] 99 | 50| 100 | — 
40/, renta koron. anstrjacka . 99 75 | 100 26 
120 — 


40/0 renta austrjacka w złocie! 119 25 
NADESŁAN U. 


Piękności zdobyć niepodobna, 
trzeba umieć ją zachować przez 
osoby, Które nią upcsażone zostały. 
Aby dojść do tego należy używać tyl- 
ko środków prawdziwie hygjenicznych 
jak Creme, Poudre į mydło S mona. 
; Należy unikać fałszerstw i podrabiań 
i wymagać prawdziwą firmę. Można 
nabyć wszędzie. 2989 


Peleryny Zakopiańskie. 


Najtańsze źródło zakupna peleryn męskich i damskich 
w Bazarze wyrobów krajewych 
J. F. J. Komendziński, Zakopane. 


ulica Florjańska £. 24ga ta 
Cukiernia Piątkowskiego 1 Kissa. 
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właściciel realności, znający się do- 
zładnie na manipułacyi binrowej, pò- 
avwkmje stałej posady biurowej. 
inkasa w większem przedsiębiorstwie 
lub t. p. — Łaskawe zgłoszenia pod: 
„PRACA“ do Administracyi „Głosu 

Naroda“ 3147 4 10 


Bir techniczne da spraw lenych 


BOGUSŁAW LANCZ 
Kraków, ul. św. Jana L, 28. 


ł) Las 530 morgów z drzewostanem 
mięszanym: wierk, jodła, jawor, 
brzost — na Bukowinie 8 ku. od 
stacyi kolejowej, przy gościńcu rzą: 
dowym, grunt bardzo dobry i zdatny 
na parcelacyę. Cenu wraz z gruntem 
za morg 540 koron, sam las (bez 
gruntu) 360 kor. 

2) 

jodła, brzoza w okolicy Tarnowa, 

potrzeba około 60 tys. kor. gotówki. 

W ekellcy Sanoka Jawory I graby 

od 6-ciu do 23 cali średnicy 5 do 

6 tys më na miejscu w lesie lub 

przy stacyi kolejowej, żąda oferty. 

Keło Zborowa (stac. kulejow.) Fol- 

wark wraz z budynkami L43 morg, 

w tem 7 mrg. łąk, 2 mrg. sadn i 

kamieniołom. Gleba przypuszczalny 

czarnoziem, cena za 1 morg. 250 złr. 

Banku 15 tys. złr. 


Od otac. kolejow. Przeworsk 30 km 
folwarki 2 wraz z obszernymi b. d. 
budynkami mieszkalnemi i gospo- 
darczemi, 940 mg.. w tem koło 300 
mg. roli, 15 mg. łąki i resztę las 
mięszany t. j. sosna, świerk, buk, 
brzoza, grab od 10 do 25 lat stary. 
Żąda 170 tys. koron, banku 65 tys. 
koron. 1950 19 0 


Rutynowana nauczycielka 
muzy ki 

mczeunica pierwszorzędnego profesora. 

udziela lekeyi gry ma fortepianie 

po przystępnej cenie u siebie w domu 
i poza domem. 

Wiadomość w Administracyi „Głosu 

Narodu“. 2198 2 i 


3) 


4) 
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watnych opłatn'e i oclone. Próbki frauco. Porto od listu 25 hal. 
Seidenstoff-Fabrik-Union 


Adolf Grieder & (ie, Zürich M. 56, 


c. k. Dostawey Dworu. 


Drzewostan 50-letni, 80 morg, sosna, | 


jedwabie 


jak również pojedyucze od 90 hl. w niezrównanym wyborze po naj- 
tańszych cenach hurtownych, na metry i na całe suknie dla osób pry- i 


(Schweiz). 


MLODY CZŁOWIEK | SDEZWA 


| au a 


do serc miłosierny ch! 


OSOBA z dobrej rodziny, wdowa po 
wyższym «ficerze wskutek nieszczęścia 
i choroby jest w bardzo opłakanem po- 
łożeniu, prosi litościwe serca o odzież 
ciepłą i pożywienie, bo literalnie ginie 
z głodu. Może kto się zlituje i da jej 
obiad albo kolację a Bóg stokrotnie 
wynagrodzi. Teraz zima, nie ma ani 
na opłacenie pomieszkauia, ani na wę- 
gle. Bliższych info. macyi udzieli Ad- 
ministracya „Głosu Narodu“ ulica św. 
Krzyża Nr. 7. 3366 4 0 


NO AO ROLKA NO NL 


J, H. Kowalski 


Fryzyer teatru ludowego 
Kraków, Dtuga l. 4, 


ma zaszczyt polecić pp. Amato- 
rom teatrów swój wielki wybór | 
E bród, wąsów itp. oraz 
? 


6 


potrzebnych artykułów do chara- 
kteryzowania, jako to krepę fran- 
cuską, szminki, mastyks do le- 
pienia, wypożyczam peruki, podej- 
muje się charakteryzowania w 
f miejscu i na prowincyi po cenach ( 
? bezkonkurencyjnych. 2975 2 0< 


T 


Egz, Maszynista 


zarazem zdolny kowal i ślusarz, z do- 
bremi połeeeniami, obecnie na posadzie 
poza granicami Galizyi, poszukuje 
mmieszczemia przy dworze lub 
przy zakładzie fabrycznym pod jakimi- 
kolwiek warunkami. — Łaskawe zgło- 
szenia pod literami „R. 100.* do Adm. 

„Głosu Narodu“. 1168 4 0 


EKONOM 


lub zarządca prywatny, przyjmie posa- 
dę z dniem 1 marca, za małem wyna- 
grodzeniem Adres: Uliea Długa 1. 8, 

Kominek F. G. 1245 2 8 


0009000099090 90909009907 


WAŻ: 
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gc 


dla Czytelników „Głosu Narodu" 
nowa serja powieści: 


Józefa Rogosza » W piekle Galicyjskiemc . . . 
Emil Richebeurg >Dramaty w Życiuc. . . . . 
Werner >W pogoni za szczęścieme . . . . 


Bjórnseń-Bjórnstjern >Na 


Emil Richebeurg »Na Golgotę< . . . 


10 tumów za 3 


Bożej Drodze< . 


— m BO O ra 


zir. 50 osatów. 


ADMINISTRACJA 
Bibljoteki wyborowych roriansów i powieści 
Kraków, ullca Mikołajska L. 7. 


QO00000J00000000000G6563 
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MARKA OCHRONNA, 


Odznaczone na Wystawie krajowej w r. 1894 
dyplomem honorowym v. k. Ministerstwa handlu 


Krajowe Towarzystwo tkackie 


„PRZĄDKA 


W KROSNIE 


poleca Szan. P. T. Publiczności swego wyrab: 
czyste lniane, sław ne z dobroci, ręcznie tkane 


Płótna Korczyński 


ed uajgrabszych do najoleńczych web 
i Bielizną stołową 


o wzorze kostęowyu 
i adamaszkowym — 


oras dostarcza kompletne i najtańsze 


Wyprawy Ślubne 


Zamówienia nadzyłać prosimy wprost do Krosna, (poczta, telegr 


À stacja kolejowa w miejscu). — Próbki i cenniki na żądanie wysyłamy frana 


«dwrotnę poczrą. 


1791 


„WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY". 
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C. k. austryackie koleje państwowe. 


WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY 


ważnego od 1. października 19082. 


Odjazd z Krakowa i » Podgórza: 


+.80 rano pociąg osobowy Nr. 31 z Krakowa 

1.44 Q, A A „ 1088 „ Podgórza-Płaszowa 
50 , = » czna Ft „ przystanku 
de Oświęcima ; połącz. w Spytkowicach do Wadowic, Alwer- 


nii i Sierszy Wodn.; w Oświęcimie do Wiednia i Wrocławia. 


8.43 rano pociąg pospieszny Nr. 3 z Krakowa 

50 , 5 7 w n » Podgórza-Płaszowa 
do Pedwołeczysk ; połączenia: w Tarnowie do Stróż, stąd 
do Jasła, Nowego Sącza, Orłowa, Koszyc i Budapesztn 
'przyjazd 9.55 wieezór): w Rzeszowie do Jasła a stąd do 
Nowego Zagórza, Ckyrowa., Stryja, Stanisławowa i Hu- 
siątyna; w Jarosławiu do Rawy ruskiej, Sokala i Bełzca; 
m Przemyślu do Chyrowa i Now. Zagórza; we Lwowie do 
Iekan, Stryja; w Krasnem do Brodów i Kijowa; w Tar- 
nopolu do Kopyczyniec; w Borkach wielkich do Grzyma- 
towa; w Podwołoczyskach do Odessy i Kijowa. 


8.10 rano pociąg osobowy Nr. 15 z Krakowa 

kr ŚR g z n p n Podgórze-Płaszowa 
do Podwełeczysk; połączenia: w Dębicy do Tarnobrzega, 
Nadbrzezia i przez Rozwadów w kierunku Przeworska; 
w Przeworsku do Tarnobrzega; w Przemyślu do Chyrowa 
| Nowego Zagórza; we Lwowie do Stanisławowa, Stryja, 
Ławocztego, Munkacza i Budapesztu ; do Rawy ruskiej, 
do Janowa; w Krasnem do Brodów; w Podwołoczyskach 

do Odessy i Kijowa. 


8.30 reno pociąg mięszany Nr. 465 z Krakowa 
8.46 , . „ Podgórza-Płaszowa 


"do Wieliozki. 
3.40 rano poc. osob. Nr. 6211 z Krakowa do Koomyrzewa, 


».02 przed poł. poc. osob. Nr. 41 z Krakowa 

BIT -y ai „ p» 1012 „ Podgórza-Płaszowa 
.24 n = z Pago A sg „ przystanku 
aa linię transwersalną przez Podgórze-Płaszów, Skawinę, 
snckę; połącz. w Kaiwaryi do Wadowic i Bielska; w 
Juchej do Żywca a stąd do Bielska i Dziedzic, do Zwar- 
lonia; w Chabówee do Zakopanego; w N. Sączu do Orto- 
wa, Koszyc i Budapesztu; w Zagórzanach do Gorlie; w N. 
Zagórzu do Mezó-Laborcz, Koszyc i Bu łapeszta , do Chy- 
rowa i Przemyśla, do Stryja, Stanisławowa i Husiatyna; 
Tym pociągiem karsnje także wóz I i II klasy prze: 

chodzący z Krakowa wprost do Zakopanego. 


11.00 przed poł. poc. osobowy Nr. 13 z Krakowa 

11.13 , Po. 55 n»n r „ Podgórza-Płaszowa 
do Podwołoczysk; połączenia: w Tarnowie do Stróż, stąd 
io Jasła, do Nowego Sącza, Orłowa, Koszyc i Budapesztu; 
w Rzeszowie do Jasła u suąd do Now. Zagórza, Chyrowa, 
stryja, Stanisławowa i Husiatyna; w Jarosławiu do Rawy 
ruskiej i Sokala; w Przemyślu do Chyrowa; we Lwowie 
ło Burdujeni; w Krasnem do Brodów; w Tarnopolu do 
štryja i Kopyczyniec; w Borkach wielkich do Grzymałowa. 
1.15 po poł. pociąg osobowy Nr. 33 z Krakowa 


1.30 , e Š „ 1034 „Podgórza-Płaszowa 
L36 p n s M AKC Mar „ przystanku 
de Oówięaima; połącz. w Oświęcimie do Wiednia, Wrocławia 
L.30 po poł. pociąg mięszany Nr. 461 z Krakowa 
1.47 A n » „Podgórza-Płaszowa 
do Wiellczki. 
1.50 po poł. pociąg osobowy Nr. 6218 z Krakowa 
do Mogiły | Kocmyrzowa. 
2.49 po poł. pociąg pospieszny Nr. 5 z Krakowa 
fe Lwewa; połącz.: w Tarnowie do Stróż, stąd do Jasła, 
Nowego Zagórza i do N. Sącza, w Rzeszowie do Jasła, 
a stąd do N. Zagórza, Chyrowa, Stryja, Stanisławowa 1 
Husiatyna; w Jarosławiu do Rawy rnsk i Sokala; w 
Przemyślu do Ckyrowa, N. Zagórza, Mező- Laborcz, Koszyce 
i Budapesztu; we Lwowie do Krasnego i Brodów, do Pod- 
wołoczysk, Odessy i Kijowa, do Burdujeni. 
5.15 wieczór pociąg osobowy Nr. 19 z Krakowa 
5.25 r 3 ń » » » Podgórza-Płaszowa 
de Stróż połączenia: w Stróżach do Nowego Sączą. 
1.40 wieezór pociąg mięszuny Nr. 463 z Krakowa 
7254 , a » w „Podgórza-Płaszowa 
do Wieliczki. 
1.55 wieczór pociąg osobowy Nr. 45 z Krakowa 
8.10 , P 5 „ 1016 „ Podgórza-Płaszowa 
B.18 , A n ann „ przystanku 
aa linię trawowórsalna przez Podgórze-Pł., Skawinę, Suchę; 
połącz.: w Skawinie do Oświęcima a stamtąd do Wiednia; 
w Kaiwaryi do Wadowic; w Zagórzadach do Gorlic; 
w Now. Zagórzu do Mezó-Laborcz, Koszyc i Budapesztu, 
do Chyrowa i Przemyśla, do Stryja 
8.06 wiecz. poc. osob. Nr. 6215 z Krakowa do Keomyrzawa. 
8.38 wieczór pociąg pospieszny Nr. 1 v Krakowa 
de lokaa; połączenia: w Przemyślu do Chyrowa i Now. 
Zagórza; w Ickanach do Bukaresztu, Konstencyi a stąd we 
czwartki i niedziele okrętem do Konstantynopola. 
$.-0 wieczór pociąg osobowy Nr. 17 z Krakowa 
0 A m " n »„ „ Podgórza-Płaszowa 
do Padwełaoczysk; połącz: we Lwowie do Burdujeni, Buka- 
resxtu i Konstancyi, Stryja, Ławocznego, Munkacza i Bu- 
dapesztn; w Krasnem do Brodów i Kijowa; w Tarnopolu 
do Kopyczyniec; w Podwołoczyskach da Odessy i Kijowa. 
10.55 w nocy pociąg osobowy Nr. 11 z Krakowa 
10 ” 4 » p n n Podgórza-Płaszowa 
do Tareepela; połącz.: w Bierzanowie do Wieliczki, w 
Tarnowie do Stróż, stąd do Jasła, do N. Sąsza, do Orłowa Ko- 
szyci Budapesztu, w Dębicy do Tarnobrzega, Nadbrzezia i 
„rzez Rozwadów w kier. ku Przeworsku; w Rzeszowie do 
Justa, Ratąd do N. Zagórza, Chyrowa i Stryja; w Prze- 
woreku do Tarnobrzega; w Przemyśln do Chyrowa, N. Za- 
górza, Mez0-Laborcz, Koszyc i Budapesztu; we Lwowie do 
Czerniowiec, do Stryja i Ławocznego, Janowa, do Rawy 
Ruski i Bełzca; w Krasnem do Brodów; w Tarnopolu do 
Stryja, do Kopyczyniec. 
11.40 w nocy pociąg osobowy Nr. 47 z Krakowa 
11.54 „ 1042 „Podgórza-Płaszowa 
12.00 .„ » nn n, p przystanku 
do New. $ącza przez Podyórze-Płasz., Skawinę, Suchę; po- 
łączenia: w Suchej do Żywca a stąd do Bielska i Dziedzio, 
do Zwardonia; w Chabówce do Zakopanego, w Now. Sączu 
do Orłowa, Koszyc i Budapesztn. Tym pociągiem kur- 
suje takto wóz I i II kiagy przechodzący z Krakowa 
wprost do Zakopanego. 
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Przyjazd do Podgórza í Krakowa: 


4.17 rano pociąg osobowy Nr. 12 de Podgórza-Płaszowa 
440 , Ł 5 » „n » Krakowa 
z Pedweżeozysk.; połączenia : w Podwołoczyskach od Odessy 
i Kijowa; w Borkach wielkieh od Grrymałowa; w Tar- 
nopołu od Strria i Kopyezynies; w Krasnem od Brodów; 
we Lwowie o! lekau, Stryja, od Bełzca, Rawy Ruskiej; 
w Przemyślu od Chyrowa; w Rzeszowie od Jasła, Stani- 
sławowa, Stryja, Chyrowa, Ne wego Zagórza przez Jasło; 
w Tarnowie od Jasła, Srróż Budapesztu, Koszyc, Orło- 
wa i Nowego Sącza. 
5.43 rano pociąg osobowy Nr. 1017 do Pa WAB rz 
5. ” n n s n » -Pładzowa 
6.05 „ k 4 » w,» Krakowa 
z linii transwerszlnej przez Suckę, Skawinę, Podgórze- 
Płasrów ; połączenia: w Now. Zagórzu od Stanisławowa, 
Stryja, Chyrowa, Przemyśla przez Chyrów; w Zagórza” 
nach z Gorlic; w Nowym Sączu od Budapesztu, Ko- 
szyc, Orłowa, 
6.41 rano pociąg pospieszny Nr. 3 do Podgórza-Płaszowu 
6.50 , n ś » n „n Krakowa 
z lekan; polozenia- w Ickanach w środy i Hey o prm: 
Konstancyą z Koustantynopole, (okrętem do Ko i 
codrień od Konstaney:, Bukaresztn; we Pra 
dapeszıu Munkacza, Ławuczuego, Stryja; w Przemyślu 
od Nowego Zagórza. Chyrowa. 
7.19 reno pociąg mięszany Nr. 466 do Podgórra-Płaszowe 
.30 4 w r a Krakowa 
z Wiellozki. 
7.45 rano pociąg osobowy. Nr. 8212 do Krakowa 
z Koomyrzewa | Megiły. 
7.45 rano pociąg osobowy Nr. 1033 do Podgórzi-przystanka 
7.538 n p a o a a  -Płaszowa 
8.10 „ z e „ 38 „ Krakowa 
z Oświęcima; połączenia: w Oświęcimie od Wiednia; 
w Spytkowicach z Wadowic. 
8.39 rano pociąg osobowy Nr. 18 do Podgórza-Płaszowa 
8.45 , . d „on n»n Krakowa 
z Podwołoczysk; połączenia: w Podwołoczyskach od ©- 
dessy i Kijowa; w Tarnopoln od Kopyczyziec; w Krasnem 
od Kijowa i Brodów: we Lwowie od Bukaresztu, Bur« 
dujeni, Budapesztu, Munkacza, Ławocznego, Stryja, Je 
nowa; w Tarnowie od Nowego Sącza, Stróż. 
10.53 rano pociąg miesz. Nr. 1061 do Podgórza-przystanku 
10.59 „ 7 aan wig „ -Pheszowa 
z Oświęcima; połączenia: w Oświęcima od Wiednia i 
Wrocławia; w Podgórzu-Płaszowie do Krakowa i Lwowa. 
11.24 przed poł. pociąg mięsz. Nr 462 do Podgórza-Płaszowi 
MAO EPE A f n n n Krakowa 
z Wieliczki; połączenia w Podgórzu-Płaszowie od OŚwię= 
cima, Wiednia i Wrocławia. 
1:10 po poł. pociąz osobowy Nr. 6214 do Krakowa 
z Koomyrzewa ! Magiły. 
1.17 po poł. pociąg osobowy Nr. 14 do Podgórza-Płaszowa 
EE P) e n » » Krakowa 
z Borków wielkieh; połączenia: w Borkach wielkich od 
Grzymałowa: w Przemyślu od Bndapesztn, Koszyc, Me. 
z0-Laborcz; Now. Zagórza. Chyrowa; w Jarosławiu oč 
Sokalm, Rawy ruskiej; w Rzeszowie od Jasła, Husiatyna, 
Stanisławowa, Stryja, Chyrowa, Nowego Zagorze przez 
Jasło; w Dębicy od Przeworska przez Rozwadów, od Nad- 
brzezia i w Tarnobrzegu; w Tarnowie od Orłowa, Now. 
Sącza, Jasła i Stróż. p 
2.24 po poł. poeiąg pospieszny Nr. 6 do Krakowa 
zo Lwewa; połączenia: we Lwowie od Odesay, Kijowa, 
od Brodów i Krasnego, od Burdujeni, Budapesztu, Man- 
kacza, Ławocznego, Stryja, Rawy Raskiej, Janowa; w Prze- 
myślu od Chyrowa; w Przeworsku od Tarnobrzegu. 
4.15 po poł. pociąg. osob Nr. 1011 do Podgórza-przystanku 
ŻA „ s» 5 P ii ś „Płaszowa 
4.40 „ n 5 n n 43 „ Krakowa 
z lini} traeswersaleoj; przez Sncnę, Skawing, Podgórze- 
Płaszów ; połącz.: w N. Zagórzu od Hnsiatyna, Stanisła- 
wowa, Stryja, Chyrowa, Przemyśla przes Chyrów; w Zar 
górzanach z Gorlic; w Jaśle od Rzeszowa: w Nowyza 
Sączu od Orłowa; w Chabówce oi Zukopauego; w Su- 
chej od Zwardonia, od Dziedzic, Bielska; w Kalwaryi 
od Bielska, Wadowie. Tym pociągiem kursuje także wóz 
Li II klasy przechodzący z Zakopanego wprost do Krakowa. 
6.10 wieczór pociąg osobowy Nr. 14 do Podgórza-Płaszowa; 
6.86 , H s p » „ Krakowa 
z Pedwoteozysk ; połącz.: w Podwołoczyskaca od Odese, 
i Kijowa; w Krasnem od Brodów ; we Lwowie od Stani- 
gławowa, Budapesztu, Munkacza, Ławocznogo Stryja, Ra- 
wy Rusk., Janowa; w Przemyślu od N. Zagórze i Chy- 
rowa; w Przeworsku od Tarnobrzega; w Taraowie od N. 
Sącza, Stróż. od N. Zagórza, Jasła przez Stróże, od 1 
lipca do 15 września od Budapesztu i Koszyc. 
6.35 wieczór pociąg mięszany Nr. 464 do Podgórza-Płaszowa 
6.50 4 a + ~ Krakowa 
z_Wlellozki. 


7.10 wiecz. poc. os.Nr. 6216 do Krakowa z Keomyrzowa. 
8.54 wieezór pociąg osob. Nr. 1035 do Podgórza-przystanka 
9.00 y 4 ia » ją -Płaszowa 
gnar a g n n 34 „Krakowa 

z Oświęaima; połącz: w Oświęcimie od Wiednia i 
Wrocławia; w Spytkowicąch od Sierszy Wodnej, Ałwernii. 
9.31 wieczór poeiąg pospieszny Nr. 4 do Podgórza-Płaszowu 
9.38 , N Pi nia akowa 

z Podwołoszysk ; połączenia: w Podwołoszyskach od O- 
dessy i Kijowa; w Borkach wielkich od (łrzymałowa; 
w Tarnopolu od Kopyczyniec; w Krasnem od Brodów ; 
we Lwowie od lckan, Ławocznego, Stryja, Janowa; w 
Przemyślu od Chyrowa; w Jarosławiu od Sokala, Kawy 
Ruskiej, Botzen; w Przeworsku od Tarnobrzegu; w Rze- 
szowie od Jasła; w Dębiey od Przeworska przes Boz- 
widów, od Nadbrzesia i Tarnobrzega; w Tarnowio oë 
Budapeastn (odjazd 7 rano), Koszyc. Nowego Sącza, 
Stróż, od Chyrowa, Nowego Zagórza, Jasła przez Stróke. 


10.47 w nocy pociąg osobowy Nr. 1021 do Polne puri 
10.53 , A p Ne |. „  -Płaszowa 
11.06 5. F » „ 46 „ Krakowa 

z Newogo Sączu przez Suchą, Skawinę, Podgórza - Pła= 
szów; połączenia: w Nowym Sączu od Budapedztau, Ko: 
asyo. Orłowa; w Chabówos od Zakopanego; w Kalwarył 
od Bielska | Wadowie Tym pociągiem kursuje takór 
wós Į i II klasy o odzący s Zakopanego "praag 

owa. 
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„GŁOS NARO 


i dekoracyjnego 


NOW ENNA 


na cześć 
niezwyciężonego Męczennika 


Św. Krzysztofa 


według tego, jak się zwykle odprawia 
w Barcelonie, w kaplicy pod wezwa- 
niem tegoż świętego 


z hiszpańskiego przełożył M. hr. W. 
wyszła świeżo nakładem 


KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 


Dra Wiadysł, Mikowskiego 


Kraków, ul. św. Jana 6, (Hotel Saski). 
Cena egz. JO hal.  s6i8 
Nadsyłający przekazem z góry 38 h. 
otrzymują Nowennę france. 

- Tamże wyszedł świeżo prawdziwy klejne- 
elk duchowny p.t Wola Boża a wo- 
la nasza 0. karola Aatnniewicza T. J. 
Cena egzemplarza 10 hal., tuzin | korona 

a 100 sztuk 6 koron. 


« , r 
Lekcyj tańców 
udzielam jak lat poprzednieh. 
Zgłoszenia przyjmuje każdege 
czasu, m. Stolarska L. 13, I. p. 
8200 Józefa Ekerowa. 


 Fabykacya mebli giętych 
Braci Derparzy S-go Franciszka 


posługujących ubogim 
w Krakowie, Kaźmierz, 


uł. Krakowska L. 47, 


poleca wyroby swoje z drzewa gięte- 
go jako to: krzesła, fotele, bujanki, 
kanapy, taburety binrowe i salonowe 
tak wypłatane jakoteż z siedzeniami 
fornerowanemi a politnrowane na kolor 
orzechowy, machoniowy, palisandrowy 
lub hebanowy. 1184 2 3 
Wszystkie krzesła dla trwałości są za- 
opatrzone poręczkami. 
Krzesła do reperacył | politwrowania 
zabiera na żądanie wózek transportowy 
i odwozi zreperowane i odnowione, ja- 
koteż nowo zakupione. 
Krzesła i stoły de wypożyczenia są 
b zawsze ną składzie. 
CENY 


UMIARKOWANE. 
Cenniki na żadanie wysyłamy. 


-— == 


Euis odrana: kotwica. 


Liniment. Caps. Comp. 


z Richtera apteki w Pradze, 
uznane powszechnie jako naj- 
| doskonalsze bélo uśmierza- 
jące nacieranio, jest w wszyst- 
kieh aptekach po cenie 80 szel., 
Kr.1.40 i po 2 Kr. do nabycia. 

Przy kupnie tego wszędzie 
ulubionego Środka domowego 
należy przyjmować tylko ory- 
ginalne batelki w pudełkach z 
naszą marką ochronną „kot- 
wieą” z at? Pyt ie man: 
czas Mo: yć pewnym, że si 
otrzymało preparat pra- Š 
wdziwy. 

Apteka Richtera 
poè „złotym lwom* 


w Pradze, 
se I. ulica Elśbiety 5. e» 


<40> 


i? 


Aeh 40> 46> 46r 40> 40r <40> 


2585 7 2u 
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Uczeń 
z ukończoną 3-cią kłasą realną, po- 
szukunje miejsca do praktyki w 
księgarni. Wiadomość: T. Pawłowski, 
Tarnów. 1176 3 4 


Sklep Kółka rolniczego 


przy głównym trachcie i przy kościele, 
dobrze prosperujący, do odstąpienia. 
Adres: „M. W.“ poste restante Wado- 
wice.. 1:48 2 3 


GHŁOPIEC 

19-lethi; z dobtego domn. z-ukcńczoną 
HI kl: fmn., poszukuje umiesz 
ckemia w handln jako: praktykant. 
Zgłoszenia do Administraryi „Głosu 
arodu“ pod „A. B.*. 1174 3 3 i 


T, 


Poleca wszelkie wyroby 
w zakres stolarstwa oraz tapicerstwa meblowego 


Utrzymuje skład pościeli, 
firanek i wszelkich przedmiotów do dekoracyjnego 
urządzenia mieszkania potrzebnych. 


wydawcsyni; Józefa Rogoszowa. 


DU*. 


wchodzące. 
dywanów, portyer, 


Komisowy Skład mebli Towarzystwa dtolarzy w Kalwaryi 


„WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY". 


oraz Skład wyrobów tapicerskich 


„Nowości balowe” 


Jedwabie 


na suknie 


„Lmisine* „Sapho“ „Paillettes* „Crepe de Chine“ 
Gazy, koronki, wstążki, kwiaty 
Wachlarze, rękawiczki „Bal! Entreć* 


Wieczorkowe bluzy jedwabne 


8 11 11 


polecają 


Zimler i Spółka. 


Osoba inteligentna 


w średnim wieku, posznkuje miejsca 
de towarzystwa starszej osoby lub ka- 
Byerki za kaucją. Łaskawe zgłoszenia 
pod: „Kasjerka, Administracja „Głosu 
Narodu“. 1258 1 8 


Otyłość usuwa 
szybko (całkiem nieszkodliwie) Thiele'go 
Herbata odtłuszczająca. Cena pakietu 
K. 1%. przy 4 pakietach freo za zal. 
Ludw. Thiele, Mannheim. (Przesyłkę u- 
skutecznia apteka anstr.) 1256 1 12 


Wdowiec bezdzietny emeryt, in- 
teligentny, przemysłowy, z majątkiem 
nieruch, i gotówką 20.000 kor, na sta- 
nowisku, najlepiej polecony, szuka zna- 
jtmości z osobą starszą, zajętą prze- 
mysłem lonb gospodarstwem. Prayjmie 
zarząd favryki, gospodarstwa ect. za 
złożeniem kKaucyi. Zgłoszenia uprasza 
„J. Rawicz“ piste restante Kraków. 

158 1 3 


AGRONOM 

(Czech) poszukuje z gotówką 27.000 
złr. dzierżawy do 400 mórg enent. 
kupna mniejszego folwarku blisko mia 
sta i kolei. Mógłby także przyjąć po- 
sadę rząday za kaucyą. Oferty przyj: 
muje Wny Winogrodzki, Munina poczta 

Jarosław. 1260 1 3 


PANNA 


przyjemnej powierzchowności, znsjąca 
Bię na krawieczyźnie i gospodarstwie 
domowem, poszakuje miejsca jako bo- 
na do dzieci, lektorka lnb panna do 
towa.zystwa. w mieście lub na pro- 
win yì. Wymagania skromne. Zgłosze- 
nia pod „T. S.“ w Administr. „Głosu 

Narodu“. 1172 3 10 


Poszukuję dzierżawy 
małego folwarku; 


z zasiewami, od 50 do £0 mórg. 
B. B. Witanowice p. Klecza. 


Rządca ekonomiczny 


żonaty, bezdzietny, z długołetniemi 
świadeetwami, } oszukuje posady. Adres: 
„Agr nom P.* do Administr. „Głosu 

Narodn*. 1247 2 4 


Pracownia tkacka 
JANA DŁUGOSZA 
Korczyna ad Krosno, (Galicya), 


poleca płótma czysto lniane koszu- 
lowe i prześcieradłowe bez szwu, apre- 
towane i bez apret, Ręczniki, Chu- 
steczki, Stoło wizna, Materje 
cajgowe i Kamgary. — Towai 
w cenach najnmiarkowaliszyeh. 

W każdym razie Świeży wyrób towaru 

i próbki opłacone. 1150 3 6 


= a 


Strzelba. 


<łamezatrówka, kaliber 16 dobrze 

'bijącd, to sprzedania. Oglą- 

dnąć można w Administr: „Głosu 
Narodu*. 78 


AA 


„Jeżeli kto kaszle w sposób rozpaczny, 
niech tylko zażyje Pastyłek Geraudella*. 


Dosyć jest raz spróbować, żeby się przekonać o skuteczności 


PASTYLEK GERAUDEL'A; 


| ——. | | 


We wszystkich księgarniach sprze: 
dają dzieła pedagogiezne Rensanera cd 
prędkiej i najłatwiejszej nauki języków 
obkoych bez nauczyciela, z objaśnieniem 
wymowy i kluczem, pod tytułem: 


amouczek 


Polske -Niemlecki kurs 
wstępny (Elementarz), 
o 18, 36 i 60 ct. Knr: 
i-szy złr. 1'20, knrs II-gi 
złr. 240. 
Palske-Franzuski kurs I-xy 
złr. 1-80, kure II-gi złr 
złr. 4:80. — Gramatyka 
Paskn-Francuska złr. 1:80 
Polsko-Angleiski kurs I: szy 
złr. 1:20, kurs II złr. 1:80 
Polsko - Ruski I-szy kurt 
złr. 2:10, kurs II ztr. 270 


Główny skład w Księgarni Dra Wład. 


Miłkowskiego w Krakowie. 
204 35 26 


PANNA INTELIGENTNA 
gospodyni, zawiąże w celn matrymo: 
nialnym korespondencyę ze starszym 
mężczyzuą na rządowem stan wiskn 
Nā anonimy nie odpowiada Pośradni- 
ctwo wyklnczone. Ulińska, poste rest. 

Bortniki. 1241 2 2 


Dla Polaków! 


W Cieszynie na Śląsku jest wielka 
kamienica z hótelem, restanracyą itd. 
do sprzedania. — Położenie idealne przy 
dwbren. — Cena 145.100 koron. — 
Potrzebna suma tylko 20—30 000 kor, 
reszta jest intabulowana. — Listy pod: 
„Slask“ do Admin. „Głosu Naroda*. 

1149 3 8 


W O 
„ 00G86Q80808 SBetBARE GE 


8 
Ekstrakt orzechowy ; 
to farbowania siwych włosów 


wyualnzku JULIANA JOZEFOWICZA 
perfumera. 

i Jestto najlopama roślinna farba, któ- 
TĄ można w przeciągu 10 minnt 
ufarbować posiwiałe włosy na kolor 

È ozarny, krunatny, szary I biong, 

R We Lwowie n p. A. Beacocka nlica 
Hetmańska L. 4, u Ig. Jahla, Hotel 
Europejski i w p. Piotra Mikolascha 
i Sp.; w Krakowie u Reima i Spółki, 
Rynek gł. linia A—B, J. Hanaka $ 
i Spółki drognerja plica Szewska, 
] E zopotka Mc ab 14 
1R. Wiskidy, plae „Marjacki, Cona, 

É fakon kor. 3, fiakoniki: próbne, 

B 1 kor. Zlęgr — Przesyłka i główny 8. 

B skład: w w Warszawigzni. Nowa $o- £ 

H natorska 2. 2429 2 0 

LEBEEOGROBTWBRYEEKEEGUE 


Niesmylnych w leczenłu Nieżytu, Kaszlu nerwowego, Zapalenia opłuonogo, 
Chrypki, Zakatarzenia, irytacył piersiowej, Astmy, eto., 
Niezbkędnych dla osób, które zhytecznie głon utrudzają. 
Bardzo użyteczne dla Palących. 
Pudełko zawiera 72 Pastylek i sposób zażywania takowych. 
Do nabycia we Lwowie: w aptekach PP. Mikolascha, Wewiórskiego i Ruekera; 
w Krakowie: w aptekach PP. Wiszniewskiego i Redyka. 


iH 


Redaktor odpowiedzialny: Dr. Antoni Beanpró. 


3080 5 16 


Dla Cytrzystów. 
Zeszyt I. 

(4 kawałki): 1) W cichą noc. 2) Nad 
mogiłką. 3) Polonez Adur Chopina. 
4) Pruły nasze vriosła, z tekstem. 
Zeszyt II. 
„Ulatujące listki* Pottpouri sa- 
łonowe (nietrndne, składa się z 9-cin 
melodyjnych ezęści). 
Zeszyt III. 

-4 naszych gór*. — (16 stronie) 
Wielka nwertnra grana na koncercie 
Cytrzystów w Krakowie, składa się z 
17 mel. części, jako dodatek do zeszytu: 


„Japoński marsz narodowy“. 


Cena I. i IT. po 1 koronie. Zeszyt IM. 


2 korony. Do nabycia w kslęg. Piwar- 
sklego nl. św. Jana lnb u nakładcy 
6. Senowskiege nl. Kolejowa 1 III p. 
Pocztą w markach o 10 h. więcej na 

porto lub za zaliceką. 1160 


LJ LJ e LJ 
Lekcyj języka niem, 
w zakresie wymagań lepszych ndziela 
Redaktor Srłtys, Krowodrza L. 33, u 
Jana (hwastka Rliższych wiadomości 
Księgarnia Wojnara, ul. Szewska 18. 
1131 7 0 


DOS ORA 
Lekcyj muzyki 
ndziela po cenach naj przystępniejszych 
uczenica Mikulego i Kvnserwatoryum 
wiedeńskiego. Adres wskaże Admin, 

„Głorm Narodu“. 1195 2 8 


Duży piękny fron- 
towy pokój 

z przedpokojem i «sobnem wejściem, 

jest pod L. 30 na ulicy Stachowskiezo 


na l piętrze od 1-g° marca b, r, do 
wynajęcia. 1:52 26 


WINA WĘCIEKSKIE 


Tokay Hegyalyajskie 
g własnych winnie w Satoralya Ujhely, 
które obecnie pare set beczek produ. 
kują w wyborowych gatunkach 


w Magazynie Juliusza Grossego |f ki 


w Krakowie, Rynek L. 34, 3277 


Blaga o litość | 


uaruszku 84 lat licząca, WdOWE Do wo 
oranjo „sig = EPM sobie 
ipozalnia | T TS 0: 
ay A OC A aronga 
s SZL w 1" AE JE "Ra i € 
Łaśkawe dafxi na ten 68] przyjmuje 
administracją „Głosu Narodu“ Kraków 
ulica św. Krsyża Nr, 7. 8170 


Panier e fabryki Braci Fiałkowskich w Bielska 


„GŁOS NARODU". 


| 


Nr. 43 


C EN Y 
konkurencyjne, 


EO pp, 


ALFONSA WAWRZECKIEGO |) Warunki kupna 


w Krakowie, ulica Jagiellońska L. 7, (róg Szewskiej). 


2561 przystępne. 


Podziękowanie. 


Niniejszem składam serdeczne „Bóg 


zapłaćć W. P. Drowl Aleksandrowi 
Bossowskiemu prof. Uniw Jag., Ope- 
ratorowi Szpitala Braei Miłosierdzia. 
w Krakowie za zupełne, bezinrereso- 
wne, staranne i skuteczne wyleczenie 
mnie z ehoroby Hermia, oraz poezu- 
wam się do wdzięczności Ojcom Asy- 
stentom Amatowi i Włodzimierzowi za. 
prawdziwie ojcowską opiekę. J 
Francisze« Kowalski 


1199 kowal z Belechowie. 


Wcierpieniach reumatycznych, | 

gośćcowych i pokrewnych, naj- 

lepiej przez pp. Lekarzy pole- 
cónym srodkiem jest ' 


Sapomeathol 


(Masć Sapomentholowa) 
WYROBU 


EUGENIUSZA MATULI| 


w kedomys.u koto Tarnowa, 


Czesto już jednorazowe natar- | 
cie usuwa cierpienie. 


Dostać można po cenie: za mały | 
słoik 1 kor. 40 h., za duży 5 kor., i$ 
w każdej aptece, jak również if 

wysyłka za zaliczką. | 


Dostać można w Krakowie w apte- 
kach: WP. Bartmańskiego, Dosko- jÉ 
skiego, Górzeckiego, Gralewskiego. | 
Grabowskiego, Macudzińskiego, Mi- 
kuckiego. Pronia, Redyka, Wiszniew- Jý 
skiego, jako też w drog Zopotha 
i Kłemensiewiczowej. W Podgórzu if 
w apteoc WP Dyon. Matuli i drog. 
‘hort, Dobrowolskiego 
Ostrzega się przed naśladownictwa- 
mi. — Prawdziwy tylko w orygi- || 
nalnem opakowaniu, prawnie wraz f 
z marką ochrouną „palmę“ jak ij) 
nazwą zastrzeżonem. 
Najwyższe odznaczenie z wystaw 
w Paryzn, Londynie, Marsylii, Wie- 
dnin. — Dyplomy honorowe 1 złote 
medale. 
Z licznych świadectw lekarskich, 
połajemy poniżej kilka : 
przyjemnością maszę stwierdzić, 
iż „SAPUMENTROLU* nżywam odj 
2 lat w rozmaitych postaciach bó if 
lów renmażycznych jako to: rwyf 
knlszowej. Is'hiss. Lumbago i t. p. | 
oraz nenralgjcznych, przyczem za- 
nważyłeu nader kojące działanie ||. 
tegoż. tak, iz uważam preparat ten |; 
tak co do skuteczności, jak co do || 
jakości wyrobu wysoce przowyższa- 
jącym tego rodzajn f.brykaty zagra 
niezne, nie mcgące Z niem współ: |; 
zawodniczyć. 
Tarnów, 1902 r. Í 
Dr. Zygmunt Dzikowski m. p. 
c. k. starszy lekarz pow. 


Z przyjemnością Potwierdzam ni- 
niejszem, że zastosowanie P»riskiego 
„SAPOMEN%Y HOLU“ w cierpieniach ||| 
reumatycznych, wypadło ku memu l$) 
zopełnemu zadowoleniu i nie omie |; 
szkam znakomity ten śrudek jak 
najwięcej polecać. 

Wiedeń 19.2. Dr, E, Wolf m. p.) 

Przysyłam wyrazy Szezerego nzna- , 
nia dla Pańskiego „SAPOMENTHO. 
LU*, który okszał się ynakomitym 
środkiem w cierpieniach reumaty- i 
cznych l 

Pilzno w Czechach 1905. | 

| 
| 


„Dr. Antenl Fischer m. p. 
c. k. starszy lekarz sztab. 
Z przyjemności% potwierdzam, że 
od kilku lat ordynuję Pański „SA-' 
POMENTHOL* w przypadłościach 
reumatycznych Z Najlepszem wyni- 
em. 


| 


Tarnów. 1808. , 
Dr. Włodzimierz Rogalski m. p.. ; 
- prymaryU8% szpitala powsz. | | 
Stwierdzam, że Pańska Maść „SA- f 
POMENTHOLOWA jest znakomi. 
tym środkiem Przeciw bólom reu-. 
maty cznym. 1244 2 10 
Jasło. 1903. 
Dr. Walery Wacudziński m. p 
prymat kź szpitala. 


a 0 a 


W drukarni W. Korneckiego w Krakowie. 


